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PRENUMERATA 
'Kurjera Warszawskiego 
(wraz z dodatkiem porannym): 
"W Warszawie: rocznie 
rs. 9, półrocznie rs. 4 kop. 50, 
kwartalnie rs. 2 kop. 25, miesię- 
cznie kop. 75. 
Za odnoszenie do domu do- 
płaca się miesięcznie kop. 5. 
Na prowincji i w Cesar- 
twie: rocznie rs. 12, półrocznie 
"|ts. 6, kwartalnie rs. 3, miesię- 
cznie Ts. 1. 
, Za granicą: miesiecznie 
i rs. 1 kop. 50. 
f Numer pojedynczy bez doda- 
tku kop. 5; dodatek poranny 
'kop. 3. 


i Nr 99 (z dod. por.. Dnia 8 kwietnia. 


KURIER W 


Wychodzi w dni powszednie wieczorem, w niedziele i święta rano, a nadto wychodzą 
stale w dni powszednie z wyjątkiem dni poświątecznych dodatki poranne. 


Sobota. 


Dnia 28 marca (8 kwietnia) 1887 r. 


SZAWSKI. 


OGŁOSZENIA. 


Reklamy: za jeden wiersz 
gsarmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stepny raz 20 kop. 

Nekrologja; za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne ogłoszenia: za 
jeden wiersz petytowy albo jego 
miejsce pierwszy raz 10 kop., 
każdy następny raz 8 kop. 

Małe ogłoszenia: za jeden 
wyraz po 2 kop. każdy Taz. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SIÓDMY. 


we wtorek po południu. 


(rm W dniu jutrzejszym przypada pamiątka" Zmar- 
twychwstania Pańskiego. Jest to największa uroczystość 
kościoła katolickiego i z tego powodn we wszystkich 
/ bez wyjątku kościołach odprawione jutro będą solenne 
| nabożeństwa. 

~— Oprócz wymienionych już na dzień dzisiejszy w 

Kalendarzu” numeru porannego nabożeństw rezurek- 
cyjnych, w dniu jutrzejszym takowe odprawiane jeszcze 
będą w świątyniach tutejszych porządkiem następu- 
jątym: 

o godz, 5-67 rano w kościołach: św. Aleksandra na 
placu Trzech krzyży, Wszystkich świętych na Grzybo- 
wie, św. Antoniego (po-reformackim), św. Karola Boro- 
meusza przy ulicy Chłodnej, Narodzenia N. Marji Pan- 
| ny (po-karmeliekim), oraz w kaplicy Towarzystwa do- 
„ broczynności na Krak.-Przedm.; 
` 0 godz. 5'/, rano w kościołach: N. Marji Panny Ła- 

skawej (po-pijarskim) i św. Krzyża; 

o godz, 6-ej rana w kościołach: N. Marji Panny na 
Nowem-Mieście, św. Józefa Oblubieńca  (po-karmeli- 
ckim), św. Kazimierza na Tamce, św. Trójcy (po-tryni- 
tarskim), św. Barbary na Koszykach, N. Marji Panny 
Loretańskiej na Pradze, św. Karola Boromeusza na Po- 
wązkach, oraz w kaplicach: warszawskiego domu schro- 
nięnia „Przytulisko” przy ulicy Wilczej, domu imienia 
Marji przy ulicy Żelaznej i w przytułku dla nieuleczal- 
nych przy ulicy Nowowiejskiej. i 

— Niezależnie od solennych nabożeństw, przypadają 

rod RES ry dzień jutrzejszy nabożeństwa odpustowe w ko- 

ściołach: św. Marcina (po-augustjańskim) na intencję 
bractwa Pocieszenia N. Marji Panny, oraz w kościele N. 
Marji Panny Loretańskiej na Pradze. 

— Pojutrze o godz. 8-ej zrana w kościele św. Krzy- 
ża odprawioną będzie przed ołtarzem św. Rocha wotywa 
, na intencję bractwa św. Rocha. 


JAGO... 


(AISTORJA ŚWIĄTECZNA. 


2 m mz M 


„Żółtym jest placek z szafranem, ale żółciejszą od 
niego była pani komornikowa. 

Czerwoną jest konfitura z wiśni, ale czerwieńszą 
0d niej była pani sekretarzowa. 

_ Dwie te pame stanowiły kwiat i ornament całej 
Budy, miasteczka, którego nie ma na mapach, ale 

p łatwo ARA: na ziemi. 
np ctay komornikowej i sekretarzowej gasły inne 
znakomitości miasteczkowe, jak gaz OEI przy 
o me e yee” Rajchmana i Abakanowicza. 

A an wydawały się wobec nich nawet takie 
l pe J, powiatowe jak panna Wymoczek, która 
Roa „Instytut”, grała Bacha i obnosiła po 
| pozystkich domach znajomych patent swój zieloną 
wstążeczką związany; jąk naczelnikowa poczty, któ- 
| rej mąż miał brata, któremu zdarzył się wypadek, 
„4 Przyczyny którego. był za granicą; jak ambitna 
"., pm Czyżyk, wdowa po trzech mężach, z których 
| erwszy zostawał w bliskich stosunkach z pewnym 
| RE będąc jego ekonomem—i inne. i 

RA oniee na tem. 

| we właściwości Budy (nie węgierskiej) należało, 
| komori 


s . Powagi miasteczka, w liezbie 
| a dygnitarzy „Jak 
0: d ea, czej), podskarbi (bractwa różańcowe- 
NAT d Amatorskiego teatru) i t. p. oraz takie 
„Ary wiedzy i ducha na k koiiykycanć: 


 jfiadomości  guberujalnycyy Sy? 1. 


tórych wi- 
prezes (straży 0- 


ewicza, i „współpowietnik” 


: 
l 


à — Następny mr. „Kurjera* wyjdzie i 


płeć słaba miała przewagę nad silną; przed | 
E perin: ową zatem i sekretarzową kra gar czoła | 


| 
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W sprawie bułgarskiej zaszedł znowu fakt, który 
nada jej w przyszłości nową fizjognomję. = W spra- 
wozdaniu przesłanem do Sofji doniósł p. Stoiłow, że 
książę Aleksander Battenberg nie przyjmuje stanow- 
czo wyboru na tron bułgarski, w razie ponownego 
powołania go przez wolę narodu. Zdaje się, że w 
Bułgarji liczóro na niego i że w ostatnich czasach 
poczęto się już na serjo oswajać z powrotem byłego 
wladcy. Tęczowe złudzenie pryska i rejencja zmu- 
szoną jest zaczynać trud Syzyfa ab ovo, podczas kie- 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kwurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 
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dy rozstrój finansowy i upadek produkcji prą do | 


szybkiego rozwiązania. Pogłoski 0 rychłem zwoła- 


niu sobranja umilkły, bo sobranje nie miałoby pro- , | I : 
| kiełkująca w Oceanji, poczyna wcielać się w Kształ- 
ty widome. W Londynie odbywa się kongres dele: 


gramu, skoro Europa upodobała. sobie rolę milczące- 
go sfinksa. „Drugi raz nie mogłoby ono przecież ry- 
zykować wyboru, któregoby elekt nie przyjął (vede 
książę Waldemar duński!). 

W tej ślimaezej sprawie piszą 
z Konstantynopola co następuje. 

Jak wiadomo, poseł Nelidow na posłuchaniu swem 
u sułtana w d. Zl-ym z. m. był proszony: przez te- 
goż, aby nakłonić rząd rosyjski do wymienienia kan- 
dydatów na tron bułgarski. 
od posła tureckiego w Petersburgu, Szakira baszy, 
sprawozdania, które mówią, że p. Giers nie zamierza 
zmienić zajętej w kwestji bułgarskiej postawy. Prze- 
widywać zatem wypada, że urzędowa odpowiedź, 
której p. Nelidow udzieli zapewne niebawem sułtano- 
wi, nie będzie prawdopodobnie nadawać się ku temu, 
aby w kwestji tronu i rejencji bułgarskiej sprowadzić 
zwrot pożądany, posuwając ja naprzód. Z uwagi 
ńa to W. Porta zajęta jest już dzisiaj przygotowa- 
niem okólnika, w którym wyłoży mocarstwom histo- 
ryczny przebieg dotychczasowych usiłowań: rządu 
tureckiego, poświęconych załatwieniu kwestji buł- 
garskiej. Odpowiada to żywionemu oddawna życze- 
niu W. Porty; wysłanie okólnika nastąpi wszelako z 
pewnością dopiero po odebraniu urzędowej odpowie- 
dzi od p. Nelidowa. 

Różnemi drogami doszła każda z tych pań do zdo- 
bycia tak wysokiej towarzyskiej pozycji. 

Żółta komornikowa była wygadana, ruchliwa, 
wścibska, znająca interesa całego miasta lepiej od 
burmistrza, umiejąca skrytemi drogami przyśpieszać 
awanse, uwalniać od kar, wyrabiać translokacje, a 
nawet przyczyniać się do dymisyj. 

Cześć, jaka jej oddawano, pochodziła w połowie 
przynajmniej —2 bojaźni. 

. Inaczej było z czerwoną sekretarzową. 

Ta skończyła w młodości jakiś wyższy zakład 
naukowy, w którym, jak się zdaje, zajmowano się 
wyłącznie tresurą uczennie, na podobieństwo (wy- 
baczcie porównanie) tresury koni w rajtszuli. Nie 
miała ona wskutek tego głowy napchanej zbytkiem 
wiadomości, ale-za to chodziła, poruszała się, krzy- 
wila usta i przewracała oczy w sposób zadziwiająco 
dystyngowany. Wielka jak grandmuszkieter Augu- 
sta I-go, trzymała się sztywno i prosto, starając się 
zawsze 0 zajmowanie miejsca najwidoczniejszego, 
czy to w kościele, czy na balu publicznym, czy 
wreszcie na przechadzce po ogrodzonym placyku, 
zwanym „promenadą”. 

Mąż jej—co często się zdarza—był wzrostu małe- 
go, cichy i chuderlawy; nie pokazywała się też z nim 
nigdy publicznie. Chętnie za to przyjmowała towa- 
rzystwo dymisjonowanego kapitana żandarmów, któ- 
ry był najwyższym na cały powiat mężczyzną. 

Imponujaca jej mina, zdumiewająco długie treny 
u sukien i kapelusze zawsze suto nastrzępione kwia- 
tami, piórami i wstążkami, wzbudzały podziw w o- 
bywatelach i obywatelkach miasteczka. Rywaliza- 
cja z nią była niemożliwa. Zadna z mieszkanek 
Budy nie sięgała jej głowa nawet do ramienia... 

* Komornikowej bano się, sekretarzowa admiro- 
WARU W" 1 zy i 
Damy te, różniące się krańcowo wyglądem, tem- 


, do Neue freie Presse | 
z | czemi po szerokim świecie rozsypanemi częściami 


"Tymczasem nadesżły. 


| 


| 


Nadesłane: za jeden wiersz 
garmontowy rs. 1. 

Ogłoszenia do Kurjera przyj 
muje także Biuro Rajchmana 
i Frendlera ul. Senatorskach 2 6. 
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„W. Porta z kroku tego nie obiecuje sobie bynaj- 
mniej słodkiego owocu; przecież mocarstwa trakta- 
towe będą musiały dać jakąś odpowiedź na wezwa- 
nie Turcji do udzielenia swych rad i spostrzeżeń; w 
każdym razie przeto okólnik doprowadzić może do 
niejakiego wyjaśnienia sprawy. W łonie W. Porty 
nie tracą wreszeie dotad nadziei, że gabinet niemie- 
cki w interesie pokoju — weżmie raz kwestję buł- 
garską w swoje ręce i w przyśpieszeniu jej załatwie- 
nia znajdzie chętne poparcie u Austrji, której nie za- 
leży żapewne na tem, ażeby wschód bałkański był 
zarzewiem ciągłych wichrzeń. Przytem liczyć można 
i na to, że w Petersburgu pośpieszą także ze współ- 
działaniem, skoro nabiorą przekonania, że Austrją 


| nie idzie ręka w rękę z Anglją.” 


Myśl federacji kolonij angielskich, od kilku lat 


gatów rozmaitych kolonij zamorskich Albjonu, a lord 
Salisbury otworzył go mową, która zasługuje na 
szczególną uwagę. Brak spójni pomiędzy pojedyń+ 


olbrzymiego państwa wielkobrytańskiego jest nieza» 
przeczonym. Zadaniem kongresu jest te naturalne 
hamnilce zjednoczenia. za pomoca umów i odpowie- 
dniej organizacji usunąć 1 słabości nadać siłę. Lord 
Salisbury wskazał na dwa potężne ogniwa, które łą: 
czyły Niemcy jeszcze przed wskrzeszeniem cesar= 
stwa: na związek celny i jednolitą organizację mili 
tarna. Obrona kolonji interesuje zarówno kraj mae 
cierzysty, jak kolonje same, Dzisiaj, wobec powszę* 
elmego rozbudzenia się w Europie apetytów kolonjal- 
nych, najście osad angielskich przez tego lub owego 
chciwego nieprzyjaciela jest więcej niż prawdopoe 
dobnem; stan ich, pozbawiony wszelkich środków 
poważnej obrony, wyzywa wprost ku temu. Wszyst= 
kie części państwa powinny uczestniczyć w dziele 
spotężowania siły obronnej jego osad. Nasuwa się 
jednak drażliwe pytanie: w jaki sposób podzielić 
ciężary, które wypadną? W Anglji kwestja to za- 
wsze najdrażliwsza, prawie na równi stojąca z kwe- 
stją honoru. Br. Z. 

SOWA. AYAFR SZORC OC 


peramentem i obejściem, schodziły się z sobą na je- 
dnym tylko punkcie... 

Obie były zawołanemi gospodyniami. 

1 jedna i druga uprawiały we własnych ogrodach 
warzywa; i jedna i druga hodowały kaczki, kury, 
gesi, indyki i prosięta; i jedna wreszcie i druga do- 
eeg niezrównanego mistrzostwa w sztuce kuchar= 
skiej. | 

Sława paczków komornikowej i bigosu sekretarzo- 
wej rozehodziła się po całym powiecie; a nawet wie- 
dziano coś o niej i w mieście gubernjalnem. Każda 
z nich miała prócz tego swoje sekretne przepisy przy- 
rządzania potraw, pieczenia ciast i wykonywania 
porządków domowych, które oddałaby drugiej chyba 
dopiero z życiem... * 

Najbardziej jednak słynęły po mieście i okolicy 
baby sekretarzowej. ; 

Były to baby takie, że dla skosztowania ich przy- 
jeżdżali smakosze z drugiego końca, jeżeli nie kraju, 
to przynajmniej gubernji. Były to baby, zachwyca- 
jące w równym stopniu: wzrok, smak i powonienie. 
Były to baby, jakich żadna gospodyni miejscowa i 
zamiejscowa piee nie umiała, i o których przepis u- 
biegał się każdy, jak o receptę filozoficznego kamie- 
nia... 

Możnaby powiedzieć, że o nich to myślał Szyma- 
nowski, improwizując: 


Zacnych rodzin to córy... 

Zawód życia ich słodki... 
Wychnchane pieszczotki 

Rosną szybko do góry. 

Z damą wznoszą swe głowy... 
Lśniąc spojrzeniem junackiem... 
Cały przyrząd godowy 

Do nóg pada im plackiem... 


\ Dzięki tym babom, każde świeta wielkanocne by- 
ły dla sekretarzowej dniami tryuzaów 
| 


wych swoich czynności, zawiadamiając, iż ks. biskup 
Dunajewski przyrzekł wziąć udział w pogrzebie i że 
namiestnietwo pozwoliło umieścić tymczasowo ciało 
w krypcie kościoła 00. pijarów z warunkiem pocho- 


wtórem, drży pod nim ziemia czarna, zorana, ; 


szumi bór jeszcze szary, witają go serca — we- 
selem. 


ADAC: kurs instytutu ma być pięcioletni; ne 
pierwszy kurs przyjmowani będą kandydaci, kończący 

średnie zakłady naukowe z obowiązkiem złożenia do- 
datkowego egzaminu; kandydaci zaś, którzy ukończyli 


2 i a R aA KÜRJER WARSZAWSKI, —Dnia $ kwietnia 1887 WRC ać s | Nr 99 
p t ad > b Fi WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 
rzygotowania do pogrzepu ; w 
y g pog 7 * * | mz Dowiadujemy się z gazet petersburskich, że 
Bij 4 Bon y. E <wriybr © rę realnych uległ zawieszeć 
AR K s o -Fom Zmrok wiosenny chłonie dźwięk czysty me- S$ Paa E dowo 2  POZENAC 
komitet zawiązany dla urządzenia pogrzebu $. p. i iesi f w, N 3. 
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wania go w Pada miesiąca na Skałce. 

Następnie przedłożył p. Muczkowski 
przez komitet ściślejszy program pogrzebu. 

Pogrzeb odbędzie się d 18-g0 b. m. 

O godzinie 8 rano zgromadzi się w krypcie ko- 
ścioła oo. pijarów komitet pogrzebowy, rada miasta i 
rodzina zmarłego. 

Przy wyniesieniu zwłok z krypty przemówi w 
imieniu Akademji umiejętności jej prezes dr. Majer, 
poczem rozpocznie się pochód pogrzebowy poprze- 
dzońy plitonem straży ogniowej. 

Dalej postępować będą cechy z chorągwiami, de- 
legacje stowarzyszeń akademików, Koło literacko-ar- 
tystyczne, Stowarzyszenie przemysłowe i handlowe, 
rady powiatowe i rady miejskie, 

Na końcu pochodu przed duchowieństwem niesio- 
ne będą oznaki honorowe zgasłego. 

Zwłoki Kraszewskiego niesione będą przez ulicę 
św. Jana i Rynek do kościoła N. Marji Panny, tu od- 


ułożony 


` prawi ks. biskup nabożeństwo, a mowę żałobną wy- 


powie ks. prof. Chotkowski. 

Towarzystwo muzyczne wykona Requiem pod kie- 
rownictwem dyr. Barabasza. 

Zwłoki złożone będą na osobno w tym celu zbudo- 
wanym karawanie, a szarfy od trumny trzymać będą 
osoby do tego przez komitet uproszone. 

Przy ulicy Skałecznej zatrzyma się karawan, a 
zwłoki zniesione zostaną na barkach do grobu zasłu- 
żonych. 

Przed wniesieniem zwłok do krypty odśpiewa 
chór Sałve regina, poczem przemówi prezydent 
Szlachtowski. 

Po nim będzie mógł jeszcze przemówić, jeśli się do 
tego zgłosi, jeden z reprezentantów piśmiennictwa 
z Warszawy. 

Nad zwłokami wzniesiony będzie sarkofag z me- 
daljonem, którego wykonaniem już się zajmują, we- 
dług projektu p. Prylińskiego, pp. Chorośnikiewiez 
i Trembecki. 

ostre wykonał p. Kozakiewicz. 

ykonaniem programu pogrzebowego zajmą si 
pp. Kossak, Miłaszewski i Haówuśki. ri (A) i, 


Procesją ciągnęli do niej goście obojga płci, 
wszelkich stanów, wyznań i opinij politycznych. Ka- 
żdy brał w rękę kawał wonnego a lżejszego od pu- 
chu ciasta, oglądał, do oczu niósł i do nosa, kręcił 
głową i emoktał językiem, a wreszcie wziąwszy w 
usta i posmakowawszy, szeptał z rozrzewnieniem: 


| 
| 


$ 


Biją dzwony... 

Słyszeliśmy ich tyle, gdy biły na smutek i 
żałobę, czemuż więc teraz podnoszą się pochy- 
lone człoła, czemu na blade lica wypływają 
ognie rumieńca, czemu złamane serca odzywa- 
ją się wtórem? 

Oto dzwony mówią: 

Niesiemy wam święto życia, święto nadziei 
tym, którzy cierpią — święto Zmartwychpo* 
wstania! 

Resureait! 

I ci, których serca krzyżowane bólem, któ- 
rych pierś krwawiono cierniem, których twarz 
oblewała się potem, których biczowano i po- 
jono piełunem — wraz z tajemniczem echem 
dzwonu wołają: nie ma śmierci! 

Biją dzwony... 

Głos idzie ponad krzyże i kurhany, a krzy- 
że i groby mówią: nie ma śmierci. 

I dźwięk idzie tryumfalny, aż do gór, aż do 
morza — po całej ziemicy. 

Witajmy więc dzwony wielkanocne, witaj- 
my święto wiosny i życia. 

Jak ziemia stroi się dziś w pierwszą sasankę 
i pierwszy fijołek, tak my odnówmy w sobie 
nadzieję lepszego jutra. 

Witajmy dzwony z pogodną twarzą i dobrą 
myślą. 

Sursum corda! 

Do góry serca i czoła! 

Zasluchani w tajemniczą mowę dzwonu, łą- 
czymy się z Wami w jeden chór wielki, ra- 
dosny : 

Aleluja! 


pół-szyderczy m, pół-płaezliwym uśmiechem —że nie 
udało się mi spotkać w żyełu ani jednej baby, która 
byłaby tak słodka i smaczna, jak baba pana sekre- 
tarza:.. 

Dworaeki ten komplement (siedmdziesięcioletni re- 
jent miał ustałoną opinję wietrznika), o ile jednych 


— Nawet aniołowie lepszego ciasta nie jadają... |! napełnił słuszną dumą, o tyle innych zaniepokoił i 


I wyraz dziwnej błogości wchodził mu na lica. 


| 


nawet do czynienia dwuznacznych przypuszezeń na- 


Z wyrazem tym powracał do domu, i jeśli był | kłonił... 
człowiekiem familijnym, rozpowiadał żonie swej i | 


domownikom eudą o niezrównanym smaku, zapachu 
i wyglądzie świątecznych arcydzieł sekretarzowej, 
Więc znów z kolei szły żony sprawdzać opinję mę- 
żów, eórki krytykować sąd ojeów i siostry poddawać 
kontroli entuzjazm braci... 
Gościnne pokoje sekretarstwa—w których jednak 


samego sekretarza prawie nigdy nie spotykano—na- | zdobą miasteczkowego towarzystwa. 


pełniały się przez cały tydzień, aż do niedzieli prze- 
wodniej, zmieniającym się wciąż tłumem biesiadni- 
ków, z których każdy przybywał z miną seeptyczną 
tròchę, odchodził zaś z licem, rozpromienionem wspo- 


iunianą już wyżej—błogością. 


Cudownych bab dla wszystkich starczyło, a ezer- | z czerwonością wytwarza—d 


wieńsza i sztywniejsza niż zwykle, i nawet w upoje- 
niu tryumfu o dystynkcji niezapominająca sekreta- 
rzowa, eoraz świeże zapasy wydobywała z ukrycia. 
, Miłośnicy bezwzględnej prawdy (w Budzie było 
ich równie mało, jak w V i 


| 
| 


| 
| 


wprawdzie, że „mazurki” i „baumkucheny” komorni- | 


kowej clorównywały dobrocią babom jej współzawo- 
dniozki-—w znacznej wszakże większości nie budził 
one nawet setnej częśći tego zachwytu, jaki tamtym 
stale towarzyszył, 

„Powtarzano w miasteczku opinję, jaką wygłosił 
kiedyś publicznie miejscowy rejent, stary i uparty 
bezzennik; gdy go TERS dlaczego się nie ożenił? 

— liatego—miał się odezwać, ze zwykłym sobie, 


Kto zna serce kobiety, ten łatwo odgadnie, że try- 
umfy sekretarzowej nie mogły na komornikową 
działać przyjemnie. 

W ogólności nie było w całej Budzie dwóch ko- 
biet, któreby przy spotkaniu głośniej się całowały, a 
wśród pocałunków wyraźniej okazywały ochotę uką- 
szenia się, jak te dwie damy, będące kwiatem i o- 


A podobno nietylko ta jedna okoliczność dzieliła 
ieh serea i umysły... 

Już to samo, że jedna była czerwoną a druga żół- 

tą, przeszkadzało im w zbliżeniu się zupełnem, este- 
tyka bowiem barw poucza, że żółtość w połączeniu 
sonans. 
Bywały u siebie, nazywały się BL CPR kan, 
świadcz A sobie nawzajem mpais drobných przy- 
sług, ale zauważono, że przy kążdem zetknięciu # 
odmienny koloryt ich twarzy silniej się zaznaczał, 


arszawie) utrzymywali | że jedna stawała się prawie płomieniem, a druga— 


niemal woskiem... a 

Sekretarzowa czuła dobrze, iż nie dorównywa ko- 
mornikowej wymową i wpływem na SWI publi- 
czne; ta ostatnią znowu napróżno chciała wmówić w 
siebie i w innych, że może współzawodniczyć z tam- 
tą—w dystynkoji. , 

Sam komornik, człowiek z wysoko rozwiniętem 


cie at na obo, ie wa- 
kał sią w obecnod tony Girzymywać, ło bak peli | 


kurs wyższych zakładów naukowych, przechodzą dc 
instytutu bez egzaminu. Do instytutu przyjmowań 
będą słuchacze mający niemniej, jak 22 lat wieku 

= Dowiadujemy się, że bliskiem już jest ia 
zanie Kwestji składów zbożowych i warrantów. Ja 
wiadomo, projekt zawiera następujące punkta: 1. 
przechowywanie towarów zbożowych w skłądack 
urządzonych w ważniejszych punktach handlu zbo- 
pra 2) asekurację towarów, 3) opłatę eła, 4) 
wysyłkę towarów, 5) sortowanie, 6) sprzedaż za zgo- 
dą właścicieli i 7) wydawanie świadectw przyjęcią 
towaru t: z. warrantów. Projektowana inspekcja zbo* 
żowa funkcjonować będzie przy składach według in- 
strukcji ministerjum finansów. 


= W szkołach niedzielno-rzemieślniczych wakuje 
obecnie 154 miejse wolnych, przeważnie w niższych 
oddziałach, a mianowicie: w 3-ej jednoklasowej szko: 
le przy ulicy Elektoralnej — 3; w 12-ej jednoklaso- 
wej szkole przy ulicy "ŁR FRA w 13-€j jednokla- 
sowej na Pradze—5; w 7-ej dwuklasowej na Tamce, 
w oddziale I-ym—5, w II-im—6; w 1-ej trzyklasowe 
na Nowym Świecie, w klasie Ill-ej—14; w 2-0j trzy: | 
klasowej przy ulicy Gęsiej, w klasie I-ej—7 i w kla< 
sie III-ej—3; w 3-ej trzyklasowej przy licy Żela- 
znej, W kladi I-ej—4 i w Ill-ej 2; w 5-ej trzykłaso- 
wej w alei Ujazdowskiej, w oddziale rym, w 
Il-im—1 i w III-im—?7; w 5-ej trzyklasowej pe uli- 
cy Żelaznej, tylko w klasie III-ej 20; w 6-ej trzy- 
klasowej w alei Ujazdowskiej w klasie I-ej—6, w, 
Il-cj—20 i w Ill-ej—36; w 1-ej ezteroklasowej p 4 
rogu ulicy Pięknej i Marszałkowskiej, w klasie 
Ilej—3 miejsca. | d 
= W dniu wezorajszym rozpoczęto sypanie wału 
oehronnego przy parku aleksandryjskim; niski stan 
wody sprzyja robotom. ij u4 
= Za przetrzymanie paszportów i widów skazano i 
w tych dniach 18-ie osób na kary pieniężne w ilości 
od 1 do 6 rs., razem w kwocie 45 rs. rę 
= Pomimo ogóltego zawieszenia od wczoraj urzę: 
dowych posiedzeń w sądach tutejszych, w HA M 
wydziale karnym sądu okręgowego, z Tozporządze- 
nia wice-prezesa, sesja odbyła się 1 dziś jeszcze. |. 
= JE. ks. biskup-sufragan Kazimierz Ruszkiewicz. 
w dniu wczorajszym wieczorem zapadł na zdrowiu 


katnego” i „wspaniałego” ułożenia, jakiei odzt 
się sekretarzowa, nie posiada nikt inny w miaste< 
czku... 

To wszystko aż nadto wystarczało do napełnieniź 
czary goryczą; żeby zaś ją przepełnić, dość było dro 
bnego zdórienia, jakie zaszło na ostatńińh bałn pu 
blieznym, wydawanym na eześć pewnego dygnitarza 
z gubernji, j f 

Komornikowa postanowiła za jakąbądź ceñę zo 
Jak Buda Budą, ie wi 


płacenie rachu 
ku czeka. Komornik dla zaspokojenia kaprysu mat 


nie będzie zmuszony samemu sobie robić zaj 
o zwfócić na siebie i „cab: 
ość sprawiła, że w 480W! 


rzowa, która owego wieczoru tak nawskróś P LR 


żódł po sali, 2 
dowi a. Ao- 
„ do pie : 


o tańea posunął. | s ath. 
Komóraikową odwieziono do domu w stanie * 
dzącym poważne obawy ... 

Przez cały miesiąc pote 
spotkania z sobą. | Sala; ' 
Ale minęła zima, i w polu zaśpiewał skov na 
zaśpiewał zaś tak słodko, że nawet najbardz! 
zgorzkniałe serea w cukier się zamieniły.« ie wł 
Pewnego popołudnia sekretarzowa otrzymało * pf” 


„przyjaciółki? umika 
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Jeżeli stan ten potrwa dłużej, to tak w dzisiejszem 
jak i w jutrzejszem nabożeństwie udziału nie będzie 
mógł przyjąć. 


+ Wspomnienie pośmiertne. 
Niedawno w Spasku, gub. tambowskiej, zakończył 
| doczesny żywot ks. Onufry Syrwid. 
li Urodzony w r. 1801- 
k wiłkomirskiego, kształcił się w Praszkunach u oo. 
| KELRAFOYAOWI którzy szkoły podówczas utrzymy- 
wali. 

W Wilnie kohort wydział teologiezny, ł 

„Awięcenia przyją 1883-go r. od biskupa Kłągie- 
y  wicza. ć 
| Jako proboszcz parafji Waliszki, pow. lidzkiego, 
| ks. Syrwid zlożył dowody poświęcenia kapłańskiego 
| na polu miłosierdzia. 

Po 30-letniej pracy wyjechał do Ussola, pod Ir- 
kuck, potem bawił w Turce przez lat 5, w górach 
bajkałskich. 

Ks. Syrwid jest znanym w literaturze teologi- 
cznej, 


== Z teatru i muzyki. 
* Zaprojektowany na tydzień przyszły repertuar 
dla teatrów warszawskich tak się przedstawia: 
Teur Wielki: à 
| W poniedziałek: „Noe*; we wtorek: o godzinie 1-ej 
= z południa na rzecz szwalni: „Mizantrop” (akt pier- 
wszy), „Dom do sprzedania” i koncert; wieczorem: 
„Halka”; w środę: „Lukrecja Borgia*; w niedzielę: 
„Pan Twardowski”. 
"Teatr Razmalłości: || 
W poniedzialek: „Bilecik miłosny” i „Drzemka 
pana Prospera”; we wtorek: „Antea” i „Szezęście mał- 
zeńskie”; w środę: „Romans paryski”; w niedzielę: 
Ostatnia próba” i „Szczęście małżeńskie.” 


5 Teatr Va; 
| W poniedziałek: „Wojna podczas pokoju”; we wto- 
j rek: „Porucznik Szykowski”; w środę: „Baron cygań- 


| ski”; w niedzielę: „Sinobrody” (pierwszy raz). 

W czwartek, piątek i sobotę, z powodu ostatnich 
dni wielkiego tydodnia (według starego stylu), wido- 
wiska w teatrach warszawskich ulegną zawieszeniu. 


= Sprzedaż publiczna. 

Antykwarnia Bridge'a w Londynie ogłasza licy- 
tację Taiężek po profesorze wszechnicy św. Andrzeja 
w Durham, Keensie. i 

W kolekcji figurują druki polskie z XVI-go wieku 
ia bliżej nas obchodzące. 


we wsi Radzianach, pow. | 


KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 9 kwietnia 1887 r. 


89 kop., przeto na kwiecień pozostało w remanencie 
| 416 rs. 67 kop. 

Kasa cyrkułu X1l-go wydała na pożyczki 1,794 
rs., cyrkułu I/XI-go 1,445 rs., cykułu IX-go 1,381 rs. 
40 kop., najmniej zaś, gdyż tylko 388 rs., wydała ka- 
sa 2 elanik IIII-go. 

końcu marca wpływy w kasach były bardzo 
małe, okoliczność ta jednak tłómaczy się ogólną po- 
między rzemieślnikami stagnacją i świętami, na które 
każdemu potrzeba pieniędzy. 


= Nowy nabytek. | : j 

Ogród zoologiczny z każdym dniem prawie zasila- 
ny bywa nowemi okazami. i A 

Dziś zrana przybyły do ogrodu trzy niedźwie- 
| dzie, złowione przed kilku dniami w puszczy Bere- 
zyńskiej. 

= Wycieczki. 

Pewne kółko młodzieży zawczasu nosi się z myślą 
urządzenia w r. b. szeregu wycieczek w celu pozna- 
nia kraju. 

Projektujący postanowili zabrać się zawczasu do 
teoretycznego przygotowania, t. j. do zapoznania się 
z ciekawszemi pamiątkami, ażeby w czasie podróży 
wiedzieć, gdzie się zatrzymywać i co oglądać. 

Tak mało u nas dokonano w tym kierunku, iż ka- 
żdą myśl podobną należy serdecznie powitać. 


Wkrótce ma zjechać do Warszawy kolekcjonista 
yan Halem, właściciel historycznego zbioru lalek. 
Posiada on okazy z początku XVIl-go stulecia, 
| bardzo interesujące pod względem artystycznym i 
| dziejowym. 
| Przy muzeum znajduje się zbiór zabawek dziecin- 
| nych, wskazujący pochód i doskonalenie się tego 
wyrobu. 


= Spadek. 
Temi czasy przeniósł się do wieczności zamożny 
| obywatel miasta Warszawy, pan Tr. 

Oprócz znacznej gotowizay, w domu nieboszczyka 
znalezionej, pozostały pokaźne sumy, lokowane w 
bankach i na majątkach ziemskich. 

Do sukcesji przychodzi ośm osób, w ich liczbie 
pięciu przedstawicieli bardzo ubogich rodzin, 

W gronie pozostałych figuruje jeden biskup i 
dwóch urzędników, zajmujących wyższe posady. 


| 
= Muzeum dziecięce. 


<— Ruch przedświąteczny. 
Od wczesnego rana rynki miejskie zawrzały peł- 


Znajduje się tam wiele książek łacińskich, wyda- | nem życiem. 


nych w kraju naszym. 


= Kasy rzemieślnicze, 

Dzięki energicznie przedsięwziętym krokom pra- 
wnym, kasy pożyczkowo-rzemieślnicze w czasie od 
d. l-go stycznia do d. 51-go marca r. b, miały do- 
chodu 4,307 ej 2 kop., a z remanentem ee 
nym rozporządzały ogólną sumą 9,892 rs. 56 kop. 

"że s) w tymże okresie czasu wydano 9,475 rs. 
z 


Maruderzy, należący pa największej części do u- 
boższej klasy, śpieszyli z zakupem prowizji świą- 
tecznej. 


Na rynku staromiejskim rozłożyli się fabrykanei | 


baranków, piekarze oraz mnóstwo modniarek, któ- 
rych „konfekcje” znajdowały chetnych kupców. 

Za Żelazną Bramą jakiś pomysłowy przekupień 
sprzedawał „całkowite święcone” po 3i5 rs. „za 
garnitur”. 


Innowacja ta, aczkolwiek uboga formą i rozmia- 
rem, okazała się szczęśliwie obmyślaną, uboższa bo- 
wiem ludność za uiszczeniem skromnej opłaty sta- 
wała się posiadaczem zupełnie skonpletowanych 
przysmaków wielkanocnych. 


= Święcone dla samotników. 

Pewien restaurator corocznie urządza święcone 
dla osób, pozbawionych ogniska rodzinnego. 

Samotnicy więc za uiszczeniem umówionej opłaty 
mogą dzielić się jajkiem z... nieznajomymi, 


= Drogie pieczywo. 

Znana jest słabość naszych gospodyń w ogóle do pieczenia 
ciasta. 

Nie szczędzą one trudów, nie żałują zachodów, byleby stół 
ze święconem przybrać ciastem „własnego” wypie 

Słabość ta, zkądinąd chwalebna, okupywana często bywa 
materjalnemi stratami, w dwójnasób przenoszącemi wartość 
całego wypieku. é 

Świeży tego dowód mamy na pani P., zamieszkałej przy 
ulicy Zakroczymskiej pod nrem 15-ym, w której w czasie po- 
bytu w dniu wczorajszym w piekarni przy ulicy Długiej pod 
nrem 10-ym skradziono kosztowną szubę, atłasem krytą, 

= Kradzież. 

Do otworzonego wytrychem mieszkania buchaltera Stani- 
sława Łączkowskiego dobrali się nocy wczorajszej złodzieje. 

Oprócz gotówki w sumie rs. 74, zabrali garderoby i ró- 
żnych kosztowności ogółem na sumę rs. 


= Drobne ognie. 

Zwiększona czynność kuchenna ostatnich dni wielkiego po- 
stu sprowadza drobne pożary, po większej części przez sa- 
mych mieszkańców tłumione. 

Wczoraj były dwa takie wypadki z ogniem. 

Jeden zaszedł przy ulicy Sowiej pod mrem 2688h, drugi zaś 
przy ulicy Pawiej pod nrem 24-ym. 

Przyczyną obu wypadków były sadze, które na Sowiej uga- 
sił stróż miejscowy Skorupa, na Pawiej zaś domownicy. 

Następstw żadnych nie było. 

= Zasłabnięcie, 

W łaźni przy ulicy Rybaki pod nrem 4-ym zachorował wo 
Fa wczorajszym handlujący Lajzer Zeliksan, 58 lat wieku 

iczący. 4 
Zeliksana odesłano do szpitala żydowskiego na kurację. 


== Zamach samobójczy, 

Dziś rano rządca domu nr 32 na Krakowskiem-Przedmie- 
ściu, Aleksy Badurski, wystrzałem z rewolweru, wymierzo- 
nym w lewą stronę piersi, usiłował pozbawić się życia, 

Rannego, po udzieleniu mu pierwszej pomocy na miejseu 
odwieziono do szpitala św. Rocha, 

Śledztwo celem wykrycia powodów zamachu zarządzono. 


— Nn 


„Aleluja!” 


——— 


Dawał lekcje muzyki... 

Krwawy grosz, z lepszych zaoszczędzony czasów, 
wyszedł mu w wielką sobotę na ostatni bochenek 
chleba — z ostatnim jego kęsem ostatnia uleciała 
nadzieja. 

Do domu zajrzała nędza. 

Po raz ostatni nakarmił chlebem żonę i dwoje dro- 
bnych dziatek, którym głód łzy z lazurowych ocząt 
wyciskał.., 

Post cały spędził bez pracy. 

Z utratą kilku lekcyj, z których utrzymać mógł 


| żych chustkach na głowie, ubielone mąką, oblepione | się w tym roku zarzekłam pieczenia, Zresztą, ja 


| ciastem, wyziewające zapach spalonego masła, goź- | wiem, że choćbym się starała, nadstarała, nigdy ko- 
| dzików i wanilji... chanej pani w tym względzie nie dorównam... 

| W dwóch jedynie miejscach wrzało zgiełkliwe ży- | = Ach! nie mówiłaby kochana pani takich kro- 
| cie: w cukierni, napełnionej tłumem mężów, pozba- | tochwili! > 

| wionych chwilowo domowego ogniska, oraz w ustron- | — Tonie są żadne „krętowiny*...to święta pra- 
nym drewnianym domku, zajmowanym przez nau- | wda!... 


cytę komornikowej. Kobiety padły sobie w obję- 

ia, wypiły po trzy duże filiżanki kawy ze śmietan- 
ką i ©, Awa przebaczyły sobie wzajem 
tak Ber i 


e mazyi wycałowały się, przy rozstaniu, 

serdecznie a głośno, że przechodzące w tej chwili 

mimo okien stare proboszezysko otworzyło parasol, 
w przekonaniu, że to deszez pada... 


Nadeszły niebawem święta wielkanocne. 

Przez caly wielki tydzień sekretarzowa nie istnia- 
ła dla świata. Dnie jej wypełnione były całkowicie 
przygotowaniami do świątecznej kampanji i złączo- 


z ogoniastą suknią zdjęła z siebie i maskę dystynk- 
cji, gdyż chodziła od rana do wieczora w zaplamio- 
nym fartuchu, z zakasanemi po łokcie rękawami, a 
perkalowy jej czepek zakrywał włosy nieutrefione 
wcale lecz tylko fantastycznie „splątane”, jak u bo- 
haterki znanego romansu o Filonie. 

pracy pomagały jej (sekretarzowa mówiła: 
przeszkadzały) córki. Miała ich pięć, a ani jednego 
syna—Za co sekretarz niemało nasłuchał się wyrzu- 
tów. Dziewczyny zapowiadały, że wzrostem doró- 
wnają matce, sekretarzową jednak martwiło to, że 
w nance pięknego ułożenia i dystynkcji nader sła- 
be czyniły postępy. Pomimo użycia tak zwanych 
„brykii” (narzędzia stosowanego ongi z powodze- 
niem przez inkwizycję hiszpańską), żadna z nich nie 


kszych wysiłków, mie była w możności brać potraw 
ust samemi tylko wargami i jeść bez poruszania 


ky ę tyczy sekretarza, ten na cały czas świąte- 
przygotowań był „wyrzucony za nawias”. 
å wi i piątek od samego rana cisza zaległa 


ndę, „> 
Na ulicach było pusto, i tylko od czasu do czasu, 
przemykały się zagadkowe postacie niewieście w du- 


nych z nią trynmfów. Zdawało się nawet, że razem | 


trzymała się prosto; żadna też, pomimo najwię- , 


czyciela szkółki elementarnej—starego kawalera i... 
artystę. 

Z tego ostatniego mtejsea dobywały się szczególne 
| głosy: niby mraki niedźwiedzi, niby wycie hyjen, 
niby szezekanie szakali... Myliłby się jednak, ktoby 
| sądził, że tam tresowano dzikie zwierzęta; to tylko 
| bakałarz z komornikiem czynili przygotowania do 
| muzykalnego występu w kościele, i jeden egzercy- 
| tował się na oboju, a drugi na—waltorni. + 

Około godziny jedenastej rano, żółta komornikowa 
z tajemniczą miną zamknęła kredens i śpiżarnię i u- 
porządkowawszy nieco domowy swój negliż przygo- 
towała się do wyjścia. z 

Przed wyjściem poszła jeszcze do kuchni i się- 


dostała ztamtąd— jajko. 

A nie musiało być to jajko pierwszem lepszem— 
| prędzej nawet mogło być pierwszem gorszem... gdyż 
i ae a brała je bardzo ostrożnie, samemi koń- 
| cami oO i trzymające jaknajdalej od siebie, wło- 
| żyła do małej podręcznej torebki, opatrzonej w sta- 
| lowy łańcuszek do powieszenia na ręku. 
| Z torebką tą wyszła na ulicę, i drobnym ale żwa- 


kretarzowej. 7 

Przyjęto ją tam okrzykiem zdziwienia... 

— Jakto? kochana pani już wszystko na święta 
popiekła? 

— Jakie tam wszystko! Jedną placz i parę 
mazurczynów... Ciasto nigdy mi się nie „darzyć, więc 


| gnąwszy na najwyższą półkę szafki kuchennej, wy- | 


| rozbijała 


| wym krokiem pomknęła wprost do mieszkania se- | lek; 1 wylewając białka na miskę, a żółtka wrzuca- 


Sekretarzowa uśmiechnęła się lekko z omyłki 
| przyjaciółki, i dystyngowanym gestem zaprosiła ją 
do zajęcia miejsca na... stołku kuchennym. 
Rzecz bowiem działa się w kuchni. 


trzeszcząe, duże polana drzewa, które miały ogrzać 

jego wnętrze do wymaganej temperatury; na hakach 
| wbitych w ścianę wisiały błado-różowe ciała świeżo 

pomordowanych czworonogów i skrzydlaczów; ná 
| stole i półkach stały długie rzędy blach, donie i do- 
| niczek, wysmarowanych masłem i gotowych do przy- 
| jęcia pieczywa; pomiędzy niemi na półmiskach, si- 
| tach i talerzach leżała mąka, enkier, jaja, rodzynki, 
| migdały; w olbrzymiej wreszcie niecce, przysuniętej 
do pieca, żółeiło się „rozczynione* już ciasto 1fa owe 
sławne baby, czekając aby je ostatecznie przypra- 
wiono. 


Sama gospodyni odważała na szalkach jakieś ta- 


| 
Í 
| 
| W głębi pieca, zwanego „szabaśnikiem*, płonęły, 
| 
| 
| 


| 
| jemnieze ingredjencje; jedna z córek tarła migdały, 
| 


druga ubijała białka na pianę, trzecia tłukła cukier 
| w moździerzu, czwarta przebierałą rodzynki, a piąta 
aja, oddzielając starannie żółtka od bia- 


jąc do donicy. 

— Czy to jaja do bab?—spytała komornikowa tej 
ostatniej. l 

— Tak, proszę pani — odpowiedziało dziewczę, 
mające koniuszek nosa żółtkiem uwalany 


Pytająca, wyczerpawszy zapas zowinek, któremi 
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siłę woli... „BA A 
Na razie przyjął cios z wiarą i ufnością w ludzi, 
licząc na młode city swoje. 


siebie i rodzinę, odstapiła gó odwaga — postradał 


Atoli w oczekiwaniu lepszego jutra wiara ta po- : 


częła w nim sabnać powoli, ludzie obey zawiedli, 
znajomi opuści 

Wydobył ze starego woreczka srebrną zlotówkę, 
podał ją żonie i rzekł z boleścią : 

— Ostatnia |... 

Poczem zdjął wiszący na gwoździu stary, wypło- 
aviały kapelusz, naciągnął opadłe rondo na oczy i 
wyszedł na ulicę. 

„Na świecie było pięknie i cicho. 

Na mieście ruch panował niezwykły. Tysiące osób 
zwiędzających groby zalewało ulice. 

Ör Sodi rozglądając się na wsze strony. 

Wiapk twarzy rozpromienionych i uśmiechniętych, 
bez troski o jutro, przejmował go niewypowiedzia- 
nym bóle... 

Z jakąż. radością i on zaniósłby coś dla swoich!... 
_ Albo choć i te wystawy sklepowe... 

Ileż to tam cudów spoczywa za tą wielką szybą, 
ileż niespodzianek dla dzieci?... 

Oto z lewej strony leży ułożona symetrycznie kup- 
ka wielkich, artystycznie wykończonych jaj, a w ka- 
żdem z nich coraz to nowy widoczek przykuwa do 
siebie wzrok ciekawego przechodnia; albo ten tam 
na prawo baranek z cukru, z przepysznem białem 
runem i chorągiewką czerwoną, jak wykonany pię- 
knie,. a i niedrogi być musi?... 

Jeszcze w wielki piątek młodszy synek Boleś o ta- 
kim właśnie baranku wspominał... A dalej mnóstwo 
najróżnorodniejszych zabawek, tak chętnie przez ro- 
dziców nabywanych. i ; 

Stojącemu przed wystawą muzykowi zdawało się, 
iż śni... 

Nagle znalazł się wpośród swoich, w domu na fa- 
cjatee, obładowany paczkami i pakunkami. Mały 
Boleś chwyta mu z rąk pierwszą paczkę, rozpakowy- 
wa ją i wykrzykuje z radością : 

— Baranek! mamo, baranek! 

Starszy o roczek Władzio bierze tymezasem ostro- 
żnie wspaniale jajko z jakimś uroczym krajobrazem. 
Ogląda je, podziwia i wydaje okrzyki zachwytu... 

Podczas tego żona otwiera inne paczki, wydoby- 
wając znich zakupione przez męża zapasy. 

W cichem mieszkanku zapanowała radość powsze- 
chna, wszyscy z utęsknieniem oczekują dnia „dobrej 
nowiny”, dnia, w którym „Aleluja” zapanuje nad 
chrześcjańskim światem!... 

A dzień ten nastąpi niezadługo; za godzin kilkana- 
ście rozlegnie się z piersi miljonów podniosły hymn, 
uderzając w niebiosa, jak wonne dymy kadzidła... 
Za godzin kilkanaście dzwony radosnym dźwiękiem 
zwiastują Światu wieść radosną—wieść o zmartwych- 
wstaniu!... Za godzin kilkanaście znikną powszednie 


troski, wzajemne urazy i nienawiści, ludy zleją się | 
choć ua chwilę w jedno morze miłości i zgody, a na- | 


wet w serca najbiedniejszych i najsłabszych wstąpi 
otucha, bo zmartwychwstały Bóg-człowiek zawiesi 
nad niemi łaskawa prawieę i w niezgłębionem milo- 
sierdziu swojem od zagłady uchroni... 

Fala ludzi żwawiej popłynęła chodnikiem. Ktoś 
nieuważny potrącił siinie stojącego przed wystawą 
muzyka. Ocknął się, jakby z uśpienia, powiódł 
błędnem okiem po. tłumach i wolnym krokiem po- 
szedł dalej. 

Cudny sen rozwiał się, niby mgła poranna... 

Do zmierzchu prawie błakał się po ulicach. Nie 
wstępował do kościołów, gdyż nie czuł w sobie dość 
siły, ażeby PCA się przez coraz liczniej na: 
pływajace tłumy. F | 

Na niebie błysnęła pierwsza gwiazdka, budząca 
w tysiącach piersi iskierkę radosnego jatra— w uim 
jednak rozniecila silniej jeszcze iskrę żalu i rozpa- 
czy. 

Kiedyż zmartwychwstaniesz, o Chrystet... Kiedyż 
nakarmisz zgłodniałych i pocieszysz zwątpionych?!... 

Muzyk szedł dalej... i 

Nie śpieszył do domu, wiedząc, iż oczekują go 
tam zgłodniali, a on pocieszyć ich nie jest w mo 
ności... 

Ulice wrzały jeszcze ruchem. 

On błądził ciągle, nie mogąc zebrać myśli, nie 
mając nawet pojęcia o tem, jak dawno tula się po 
mieście. 

Utracił miarę czasu... 

Skołatany umysł. jak stado kraków zgłodniałych, 
obległy czarne myśli, głód dokuezał coraz silniej, 
szezerząc doń ostre zęby... 

Nagle po wybladłej twarzy nieszczęśliwego prze- 
mknął tajemniezy półaśmiech. Widocznie myśl ja- 
kaś nowa, szczęśliwa, zbawcza blłysnęła mu pod 
czaszka. 1”? 

Tak!... Skończy się panowanie nędzy, a zakwitnie 
nowa faza — spokoju... Głód więcej nie zajrzy mu 
w ocZY!... i 
Rozejrzał się wkoło. 
Był na Starem-Mieście. 
Swiat pogrążył się w cieniach nocy a na czyste 
niebios lazury, wystąpił księżyc w pełni, 

skierował kroki w stronę Kanonji... 

Wszak tędy najbliższa do Wisły drogal... 

W jej bystrych nurtach znajdzie ukojenie, zapomni 
o głodzie szarpiącym mu wnętrzności, pozbędzie się 
na wieki tej walki z życiem, które potężną prawicą 
zwaliło go z nóg, jak karła. 

Teraz wszystko skończyć się musi... 

Iezemu już dawno nie skrócił tych katuszy?... 
Czemu wcześniej nie przyszedł ma na myśl środek 
tak prosty a niezawodny?... 

Na Kanonji — uderzył go blask palącej się przed 
statua Madonny lampy. Twarz bożej Rodzicielki, 
oblana łagodnem światłem, głębokie sprawiła na 
nim wrażenie. Mimowolnie zdjął z głowy kapelusz 
a w piersiach uczuł straszną burzę. 

Farny kościół wyolbrzymiał teraz w jego oczach 


uczęstowała sekretarzową, poczęła kręcić się nie- 
spokojnie na stołku... . 

— Wiecie państwo co? — rzekła wreszcie, wsta- 
jąc—nie lubię siedzieć z założonemi rękami! Wszy- 
sty pracujecie, pozwóleież i mnie zająć się czemko|- 
wiek... | 

Gospodyni jęła wykrzykiwać eeremonjalnie: 

— Ależ, kochana pani!... ależ to być nie może!... 
ależ jakby to wyglądało!... ależ ja nigdy na to nie 
pozwolę!... itp. 
Komornikowa jednak nie dała się przekonać. 


Energicznym ruchem zrzuciła okrycie, odpięła | 


maukietki, rękawy zawinęła, i w kapeluszu na gło- 
wie przysiadła się do dziewczynki, rozbijającej jaja. 
Co wówczas zaszło—niewiadomo... 
W kuchni panował taki zamęt, takie wzajemne 


potrącanie się i przeszkadzanie sobie, że niepodo- | 


bieństwem było zwracać pilniejszą uwagę na każde- | 


go ze współdzialających. ; 

Faktem jest tylko, że kiedy w godzinę później 
komornikowa odchodziła do domu — wycałowawszy 
wprzód w oba poliezki matkę i wszystkie pięć có- 
rek—w torebce jej tajemniczego jajka już nie było... 

Zaświecił wreszcie na niebie i na ziemi uroczysty 
dzień Wielkiejnocy. 

Miasteczko zawrzało świątecznym hałasem; dzwo- 
ny dzwoniły, organ huczał, instrumentowe sola ko- 
mornika i bakałarza wstrząsały murami kościelnemi; 
a po skończonem nabożeństwie i oddaniu Bogu co 
boskie, rozpoczęło się procesyjne odwiedzanie zna- 
jomych, z winszunkiem i okolicznościowemi komple- 
mentami. 

Największy tłum pociągnął, jak zwykle, do domu 

aństwa sekretarzostwa. 

Miłośnicy dobrego wiktu wiedzieli eo ich tam cze- 
ka; należycie też wyposzezeni, w skupieniu ducha i 
z błogo uśmiechniętą twarzą, "wstępowali w gościnne 


domu tego podwoje. 


Ale tu—stała się rzecz niepojęta... 

Tłum wchodził radosny i otuchy pelen; wycho- 
dził—skrzywiony i chmurny... 

Każda twarz wyrażała zawód bolesny i ukrywane 
cierpienie; każde usta milczały, jakby lekając się 
zdradzić straszną, do pojęcia trudną tajemnicę... 

Tajemnica ta, nakształt ciężkiej, gradowej chma- 
ry, wisiała przez dzień cały nad Budą; wieczorem 
dopiero wypadły z niej pierwsze lodowate pociski. 

Miały one formę głuehej z początku i przyciszo- 


| nym głosem powtarzanej wieści: 


— Sekretarzowej nie udały się baby... 

Wieść ta była dla miasteczka równą niemal owej, 
która niegdyś Europą wstrząsnęła, a brzmiała: „Fran- 
cuzi oddali Sedan prusakon”. 


Niebawem, po stiumionem warczeniu grzmotów, | 


błysnęło przeraźliwie i padł piorun... 

Piorunem była wiadomość: í 

—-- Rejent, najadłszy się baby u sekretarzowej, 
ciężko zachorował... = 

Teraz ze wszystkich już ust spadła pieczęć mil- 
czenia i powściągliwości. Powtarzano jawnie, w kół- 


kach prywatnych. i publicznych, głosem podniesio- | 


nym, gniewnym, prawie krzyczącym: 

— To skandal częstować ludzi porządnych takiem 
ciastem! 

— To nie ciasto, ale trucizna! 

-— Trzeba dać znać o tem komisji sanitarnej! 

-— Posłać raport do komitetu lekarskiego! 

— Qsmarować babę w Wiadomościach gubernjal- 
nych!... 

Nazajutrz w uliczce, wiodącej do domu sekreta- 
rzostwa, błąkał się tylko pies z kulawą nogą, tłumy 
za to wizytujących tłoczyły się w gościnnych ko- 
mnatach komornikostwa. 

Komornikowa czyniła honory domu z serdeczną 
uprzejmością (bez dystynkeji jednakże!); stoły zaś 
jej zastawione były zdumiewającą obfitością wybor- 
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do niebywałych rozmiarów, wpatrywał się w cudo: 
wną twarz Bogarodziey, stojąc, jakby przykuty do 
ziemi... ; "R 
Lecz nagle wstrząsły się mury imponującej świą- 
yni, a jednocześnie z ich wnętrza popłynęły wezbra- 
ną rzeką głosów słowa : msi 
? Wesoły nam dziś dzień nastał, 
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Pieśń płynęła majestatycznie w niebiosa, a osta- 
tnie jej słowa wniknęły aż do dna duszy złamanego * 
na duchu muzyka. 

Febryczny dreszcz przebiegł po wszystkich jego 
członkach, a z ty gdztycii na wpół źrenic, pikaik 
się łzy obfite. ; S t 

Po chwili przestąpił progi poważnej świątyni, do- 
łączył głos swój do głosów tysięcy i wraz z innymi * 
intonował dalej: 


Jako śliczny kwiat zakwitnął, ` i 

Po śmierci się nam pokazał — 
„A-le-lu-ja! A-le-lu-ja! 

Jotka. 


— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego: —. 
Dla najbiedniejszych na święta. 

T. R. rs. 1—J. B. rs. 1,—B. rs. 2, — Maniusia i Czesio Żył. 
rs, 3,—P. P. dla najbiedniejszej matki z dziećmi rs. 6, — Ma- 
ryla K, rs. 1,—J. O. rs. 1,—Jadzia i Wandzia M. rs. 1,— L. T. 
rs. 1,—B. J. rs. 1,—8. P. i A. P. kop. 75—na intencję ś. p. Leo- 


narda rs. 1. 
„cegłą „Na kasę Mianowskiego. 
KRS powiuszowań świątecznych inżen. Woyde składa 
rs. 7 i 


— 


stapi wyprowadzenie zwłok na cmentarz po wski do 
grobn M farepejżA Na te smutne obrzędy w ciężkim żalu 
pozostali mąż i córki, zapraszają krewnych, p iół i zna- 


4 S. p. Maciej Pieniążek, obywatel miasta Warszawy, 
przeżywszy lat 71, w dniu 8-ym kwietnia 1887 r., po długiej i 
ciężkiej chorobie opatrzony św. sąkramentami, przeniósł się 
do wieczności, Pozostała w smutku żona z córkami, zięciami 
i wnuczkę zapraszają krewnych i życzliwych, na wyprowa- 
dzenie zwłok w dniu 11-ym b.m., to jest. w poniedziałek, o 
godzinie $-ej po południu, z kościoła św. Antoniego.przy u- 
licy Senatorskiej, na cmentarz powązkowski. . —1267— 

+ S. p. Walery Trzciński, urzędnik Banku Państwa, o> ` 
pozzany św. sakramentami, zakończył życie w dniu 8-ym 

wietuin 1887 r. przeżywszy lat 55. Pozostali w głębokim 
smutku synowie i siostra zapraszają krewnych, Kolegów i 
przyjaciół na wyprowadzenie zwłok z kościoła Przemi ią 
Pańskiego przy ulicy Miodowej w duiu 11-ym Hinar ag to 
jest.w poniedziałek o godzinie $-ej z południa uia- tarz 
póowązkowski. 

+ Ś.p. Józef QObierzyński, farmaceuta, przeżywszy lat 
31. życie zakończył. Pozostała rodzina zaprasza krewnych, 
kolegów i zyczliwych żałobne nanabożeństwo odbyć się mające 
w kościele Narodzenia Najśw. Marji Panny na Lesznie, W 
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nych bab, placków, bawmkuchenów i mazurków, nie 
mówiąc już o wszelakiem pieczonem i wędzonem 
mięsiwie. 
"Toastom i mowom pochwalnym na cześć gospody: 
ni końca nie było. Znawcy i nieznawey okrzyKnęli 
ja jednogłośnie najpierwszą na cały powiat Zuako- 
mitością kucharską, Ktoś nawet, bardziej z.piżmien- 
nictwem bieżącem obznajmiony, nazwał ją: Uwier- 
| ezakiewiczową z Budy! i . 
— Czy to prawda—spytała półgłosem komorniko= 
| wą jedna z zaufanych przyjaciółek — że sekretarzo- 
wa tg oszczędności używała do ciasta jaj nieświe- 
| żych? ; EE" 4 
— Tak mówią—odrzekła równie cicho zapytana— 
l'ale ja wiem z dobrego żródła, że to nie jaja,zepsuły 


i 
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niego oka”... 
— Jezus, Marja! co ja słyszę!... „ag 
Tego samego dnia wieczorem o niezem więcej nië 
mówiono w Budzie, jak o zatruwaniu ciastą prze% 
sekretarzową arszenikiem, strychniną, kwasem pru- 
skim, lebkami od zapałek i trutką na lisy... 
Oburzenie obywateli miasteczka wzrosło do tego 
stopnia, że tłumy zbierały się na ulicach, grożąc Wy- 
biciem okien swej zdetronizowanej ulubisnicy - 
| I stało się, że pe pierwszy w życia eera obu 
współzawodniezek uległa gruntownej przemianie... 
| Sekretarzowa przez całe święta była żółtą, jak 
lacek z szafranem, komornikowa zaš czerwoną jak 
| konfitura % wiśni. ZĘ OR 


"Pow 
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zruna. Doniesienie zaś o pogrzebie będzie zamieszczone w 
klepsydrach. —412— 

+ Weśrodę, to jest dnia 13-g0 kwietnia, jako w bolesną 
rocznicę śmierci ś.p. Józefa i Magdaleny z Winniekich mał- 
żonków Miniewskich, odbędzie się nabożeństwo wraz Z 
konduktem w kościele powązkowskim o godzinie 10-ej zrana, 
na które pozostałe dzieci i rodzina zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych. —1265 


Nadesłane. 


DELICIEUSES. 


Nowy gatunek bardzo dobrych papierosów w cenie 
ts. 1 za 100 sztuk, polecają Kalinowski i Przepiór- 
kowski, w Warszawie, hotel Europejski. 


Parasole i Parasoliki francuskie otrzymali F. Bober 
4 T. Kowalski, dawniej J. Penkala, Senatorska 10. 


| Z CESARSTWA. 


w: 

- Nowosti nie wiedzą na jakiej podstawie opiera się 
rozpowszechnione obecnie przekonanie, jakoby Wło- 
chy stanowezo przystąpiły do przymierza austro-nie- 
mieckiego, owszem z pewnych oznak domyślają się 
one raczej, że nic > obnego w rzeczywistości nie 
ma. Berlin i Wiedń mocno są zainteresowane, aby 
inne mocarstwa uwierzyły w istnienie przymierza. 0 
którem mowa. Tymczasem jeżeli nawet istnieje ja- 
kieś przymierze między Niemcami i Austrją a Wło- 
chami, to chyba na warunkach bardzo różnych od 
tych, jakiehby sobie życzyły dwa pierwsze z tych 
mocarstw. 

„Wszelkie gawędy i pogłoski o wznowieniu przymierza 
między Włochami a mocarstwami środkowo-europejskiemi — 
mówią w końcu Nowosti — wydają nam się przedwczesnemi. 
Nasza gazeta Tede ze stów Nation. Zeit. zapewnia 
swoich czytelników, że nowy włoski minister spraw wewnę- 
trznych p. Orispi jest gorącym zwolennikiem przymierza z 
Niemcami: oświadczył on aj ŻA tym duchu dziesięć lat temu 
podezas swojego pobytu w Berlinie i dotychczas pozostał 
wierny swojemu ówczesnemu przekonaniu. Nie będziemy 
temu przeczyli, lubo jak wiadomo p. Crispi nieraz także wy- 
nurzał się ze swemi gorącemi Kręekiami dla Francji. „Jeżeli 
jednak tak jest istotnie, to czemuż mn nie powierzono stano- 
wiska ministra spraw zagranicznych po znanym germanofilu 
hr. Robilant i dlaczego p. Depretis nie zatrzymał przy sobie 

"kierunku spraw wewnętrznych, któremi z takiem powodze- 
niem zarządzał. Udział p. Crispiego w ministerjum, jako 
"wpływowego przywódzcy opozycji, okazał się koniecznym. 


Jego przekonania odpowiadają zupełnie domniemanemu soju- 
szowi z mocarstwami środkowo-europejskiemi, ale jednocze- 
śnie są wielce niedogodne dla ministra spraw wewnętrznych 

a monarchicznego. W takich warunkach najlepiej zda- 
je się byłoby mu ofiarować stanowisko ministra spraw zagra- 


nicznych. Wszelako w Rzymie uznano widocznie za lepsze 


sek tę tekę osobistości. która dotychczas nie zajęła 0- 
onego stanowiska w pałącej kwestji zewnętrznych sto- 
sunków Włoch. Tym sposobem uniknięto polityki stanowczej. 


wiedzą dokładnie na iaką drogę rząd wejść zamierza. Wy- 
jaśniło się, o ile się zdaje. jedno tylko, a mianowicie, że Wło- 
chy, podobnie jak inne mocarstwa uważają za najodpowie- 
dniejsze trzymać się polityki wyczekiwania do czasu, kiedy 
nastąpią stanowcze wypadki.” 

Anonim strategik, który raz już zamieścił w gaze- 
«ie Pester Lloyd uwagi swoje co do mogącej wyni- 
knąć wojny, napisał obecnie w tymże samym dzien- 
miku drugi artykuł na tenże sam temat, a w nim 
mięc Aj powiedział, że do utrzymania Francji 
w h dość będzie Niemcom postawić nad Re- 
nem 4 korpusy czyli 170,000 ludzi, a wówczas do 
walki z Rosją pozostanie 14 korpusów, czyli około 
600,000, a te będa mogły sprostać zadaniu. Stre- 
szczając powyższy artykuł Petersburskija  Wiedomo- 
sti dziwią się optymizmowi autora, który widocz- 
mie zapomniał, że w r. 1870-ym do wojny z Francją 
wystąpiły dziesięć razy większe siły niemieckie, niż 
te jakie obecnie na ten cel wyznacza. Zresztą cała 
uwaga anonima jest zwrócona na Rosję. 

Ce | twą należy, iż zadaniem artykułu jest przekonać 
kogoś o bezsilności Rosji w razie wojny. Zresztą nawet au- 


„jaciełskiej armji związkowej główna uwaga powinna być 
zwrócona na siły rosyjskie. Tu skupia się cała istota argu- 
mentacyj, popartych adnotacjami z historji wojen. Wniosek 

la niezmiernie pomyślny z punktu widzenia autora: oka- 
je się, że Rosja z powodu powolności mobilizacji i nieumie- 
tności rozporządzania swojemi siłami bojowemi we wszyst- 


minionych wojnach, w rzeczywistości bywała zawsze 


| cztery albo nawet pięć razy słabszą niź przypuszczano na 


stawie danych o liczebności jej sił zbrojnych. Dlatego też 
anonim-strategik uważa za rzecz możliwą uspokoić swoich 
cz ików zapewnieniem, że armja związkowa franko-ro- 
Pa bynajmniej nie jest straszną i że wskutek tego przy- 
jierze o-rosyjskie nie może być żadną pogróżką dla 
państw środkowych. Bogu dzięki! I oto dlaczego Rosja i 
Francja nie zawierają żadnego 
Europa centralna zjednoczyła się przymierzem, grożąc im 0- 
ydwom razem i każdej z osobna. 
„Niemiecki strategik stara się dowieść, że my się nie nada- 
one Ayh. akcji ze spraya a; i wa lepiej: w 
H vidywanym przez pesztenskiego półnrzędowca, 
res rosyjska będzię działała osobno, pó za ogólnym em 
i wówczas może rezultaty okażą się zupełnie innemi, niż spo- 
arimana Ea Gi aay opie tatoa Pozostaje nam tylko 
podzięko rady poparte przykładami z historji i wyra- | 


przymierza, pomimo że cała 


. stor z tem się nie ukrywa: powiada on wyraźnie, że w nieprzy- 
| 


kié nadzieję, że będą one uwzględnione. 


KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 9 kwietnia 1887 r, 
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Ani Niemcy ani Francja. ani wresacie sam naród włoski nie 


czając szansy przypuszczalnej wojny między dwoma potężne- 
mi sojnszami, cały jej ciężar zwala na armję niemiecką, nie 
wspominając prawie o austrjackiej. Co to ma znaczyć? Czy 
chce on tym sposobem upewnić narody Austro-Węgier, że ar- 
mja niemiecka sama zdoła rozprawić się z Francją i Rosją i 


że tym sposobem węgrzy nie będą wcale potrzebowali bić się 
za chwałę monarchji habsburskiej, a słowianie austrjaccy nie 
będą potrzebowali walczyć ze swymi braćmi dla utrzymania 
swojego jarzma? Czy też może osławiona armja anstrjacka, 
o której mówiono niedawno, że posiada dość siły na to aby ją 
przeciwstawić olbrzymowi rosyjskiemu, Z wojennego punktu 
widzenia uczonego stratega niemieckiego okazuje się tak da- 
lece słabą, że nie może być braną w rachubę przy obliczaniu 
szans domniemanej wojny? Czy nareszcie może autor nie 
wierzy w wierność pułków słowiańskich i w szczerość honwe- 
dów? Pozostawiając naszym specjalistom wojennym polemi- 
zowanie ze strategiem półurzędowca peszteńskiego, pozwoli- 
my sobie tylko zrobić uwagę. że jeżeli te artykuły nie maja 
na celu nastraszenia naszej dyplomacji, to widocznie idzie w 
nich o to. aby uspokoić opinję mocarstw centralnych, zatrwo- 
żonych widmem wojny ze sprzymierzonemi siłami franko-ro- 
syjskiemi, albo o przygotowanie społeczeństwa do wypadków, 
uważanych za nienniknione pomimo zapewnień pokojowych, 
które nawiasem mówiąc, dają się teraz słyszeć coraz i coraz 
rzadziej.* 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Patrjoci alzacko - lotaryńscy ponieśli ciężką stratę! 
Przewódca ich frakcji poselskiej w parlamencie niemie- 
ckim, Jakób Kablć, poseł Strasburga, umarł w tem mie- 
ście onegdaj. W r. 1871-ym był on jeszcze członkiem 
francuskiego zgromadzenia narodowego, od r. 1878-go 
posłował do parlamentu niemieckiego. Liczył lat 57. 

Ajencja Harasa zamieszcza komunikat następujący: 
„Jeden z dzienników powtarza raz jeszcze pogłoskę, ja- 
koby rząd francuski żądać miał odwołania jednego z tu- 
tejszych niemieckich ał/achćs wojskowych. 'Ta pogłoska, 
której zaprzeczono już, jest fałszywą. Zachowanie się 
rzeczonych at/achós nie dało powodu do żadnych skarg 
ze strony rządu francuskiego.” 

W Berlinie obiega oryginalna pogłoska! Rejencja so- 
fijska miałaby w razie niepowodzenia misji Stoiłowa, 
który domaga się od gabinetów postawienia trzech kan- 
dydatów na tron bułgarski, postawić w sobranju wnio- 
sek obwołania sułtana księciem Bułgarji i ogłoszenia unji 
osobistej z Turcją. 

Tagblatt berliński donosi, że rejencja bułgarska za- 
mierza w Berlinie, Wiedniu i Londynie ustanowić stałe 
ajencje dyplomatyczne. 

Ajent bułgarski w Konstantynopolu, Waulkowicz, upra- 
szał w d. 6-ym b. m. wielkiego wezyra Kiamila baszę 
imieniem rejencji, aby W. Porta wystosowała okólnik do 
mocarstw, wzywający je energicznie do wskazania kan- 
dydata na tron bułgarski. W przeciwnym razie Bułga- 
rja będzie działała na własną rękę. 

Biuro Reutera zaprzecza urzędownie wiadomości, ja- 
koby emir Afganistanu udał się o pomoc przeciw ghilza- 
jom do rządu anglo-indyjskiego. 

Na czele potężnego plemienia afgańskiego ghilzajów 
stanął Mołłah z Sapari. Powstańcy owładnęli położonym 
w górach Gul-Ru fortem Ghuzni, panującym nad drogą, 
która łączy stolicę Afganistanu, Kabul, z Kandaharem. 
Zbiegły do Indyj wódz afgański, Nur Mahomet, przyłą- 
czył się z plemieniem Sadu do powstańców, którzy usi- 
łują zbuntować okręg Tirah. Dó ponownego rozwinięcia 
sztandaru buntu nakłonił niespokojnych ghilzajów da- 
wniejszy generalissimus emira, Gholam Haider chan. 


TE LEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”. 


Wieden 9-go kwietnia. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Nota W. Porty w sprawie bułgarskiej została pół- 
urzędownie zapowiedzianą i odwołaną. 

Fł/'ieden 9-go kwietnia. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Podróżnik afrykański Lenz powrócił tutaj, nie od- 
krywszy źródeł Nilu. W każdym razie jednak plon 
jego badań jest obfitym. 

Berlin 9-go kwietnia. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
W Hamburgu odbyły się liczne rewizje i aresztowa- 
nia socjalistów. 

rzym 9-go kwietnia. (Tel. pryw. Kury. W.) — 
Papież oświadczył kardynałom amerykańskim, któ- 
rzy składali mu powinszowania z powodu organizacji 
hierarchji katolickiej w angielskich Indjach, że stara 
się o przywrócenie prawidłowych stosunków z An- 
slją. 

Rzym 9-go kwietnia. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Ossercalore romans dowodzi, że część Rzymu poło- 
żona na południe Tybru wraz z pasem ziemi aż do 
morza wystarczyłaby Papieżowi do zachowania nie- 
zawisłości kościoła. 


HŁondyn 9-go kwietnia. (Tel. pryw. Kurj. W.)— , 


W Afganistanie rozpowszechniono wśród ciemnego 
ludu wiarę, że kraj został przez emira sprzedany an- 
glikom i dlatego pozwala na budowę kolei, sr A im 
zabór Afganistanu ułatwić. Wicekról Indyj nadsyła 


niepokojące depesze o powstaniu afgańskiem. u- 


bernator Heratu wysyła gońca za gońcem 4 wieścia- 


mra fir AZT m z OO 
„Interesującem jednak jest to, że niemiecki strategik obli- | mi, że kolej rosyjska w kierunku Badakszann z ka- 
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żdym dniem postępuje. 

Sofja 9-go kwietnia. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Rząd wysłał do Stoiłowa i Wulkowieza notę zape- 
wniającą, że Bułgarja nie ma żadnej styczności z wi- 
chrzeniami w Macedonji. 

Sofja 9-g0 kwietnia. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
Ajencja Harasa donosi: Rząd tutejszy otrzymał długi 
raport od Stoiłowa. Zdaje się, iż jest on zadowolony 
z odebranych wiadomości. Prezes ministrów przeby - 
wa ciągle jeszeze w Warnie, gdzie spędzi święta 
wielkanocne st. st. (4j. półn.) 

_ Sofja 9-go kwietnia. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Sobranje zgromadzić się ma w d. 29-ym b. m. 

Petersburg 9 kwietnia. (Tel. pryw. Kury. W)— 
Journal de St. Pelersbourg stwierdza, że sprawozda- 
nie zamieszczone w jednym z dzienników paryskich 
o rozmowie, jaką korespondent tegoż miał mieć 
świeżo z jednym z wysokich urzędników rosyjskiego 
ministerjum spraw zewnętrznych, jest czystą fanta- 
zją. Nasi czytelnicy wiedzą— dodaje dziennik—iż 
żaden mąż stanu nie mógłby przyjąć na siebie odpo- 
wiedzialności za słowa, jakie podobało się korespon- 
dentowi włożyć w usta rzeczonego urzędnika. (47. 
półn.) 


GIEŁDA. 


Warszawa, 9-go kwietnia, 

Na giełdzie dzisiejszej nie robiono prawie żadnych in- 
teresów. Zaledwie kilkadziesiąt osób przybyło na ze- 
branie więcej dla zwyczaju niż w chęci dokonania ja- 
kichkolwiek tranzakcyj. Z Berlina nadeszłe wiadomo- 
ści nie zmieniły dążności ogólnej i kursa po większej 
części pozostały bez zmiany. : 

Za weksle krótkoterminowe na Berlin żądano 56.25 i 
drobne tranzakcje zawierano po 56.15, 56.17!/,, do 
56.20. 3 

Na pomniejsze miasta niemieckie krótkoterminowe 
weksle po 55.90 i 55.95 kupowano. 

Na Londyn żądania podniesiono do 11.40 bez o- 
brotów. 

Na Paryż 45.30 żądano, przy drobnych sprzedażach 
po 45.25. 

Na Wiedeń 89.90 zanotowano w żądaniu, chociaż po- 
dobno za pierwszorzędny papier, wprawdzie za małą su- 
mę, po 90 rs. zapłacono. 

Listy likwidacyjne 94.50 i 94.25. 7 

Pożyczki wschodnie 100—wszystko tylko w Żadaniu. 

Listy zastawne ziemskie I po 101.70, II, II i IV pe 
101.80 poszukiwane, V ofiarowywano po 101. 

Listy miejskie 100, 99.75 i 99.25 za III i IV w żą- 

daniu. 
A Obligi a PPE za większe i 95.50 za mniejsze żą- 
ano i poszukiwano, jak słyszeliśm iększyc 
aaa , jak sły Y, większych pc 
„Listy łódzkie 95.75, 94.75 i 94.75 również wyżej 
nieco. 

Godz. 12. Usposobienie dosyć mocne, lecz sam brak 

ruchu niewyraźnem je czyni. 


Sprawozdanie z handlu cukrem, 


Na rynku cukrowym ciągle pod wrażeniem spodziewanego 
podpisania konwencji wywozowej, utrzymało się usposobie- 
nie mocne. W ciągu tygodnia rafinada w detalicznym han- 
dlu sprzedawaną była po 2.60, 2.65, 2.67*/, do 2.70—mączka po 
2.25 do 2.35 za kamień 24-funtowy. Na skutek zaś wiadomo- 
ści o podniesieniu cen o 55 i 65 kop. na pudzie przez Keniga 
w Petersburgu—dziś usposobienie jeszcze się bardziej wzmo- 
eniło i żądania znacznie podniosły, jakkolwiek obroty w dniu 
takim jak dzisiejszy nie mogły być żywe. Za rafinadę her- 
manowską, łyszkowieką, Konstancji i kilku innych pierwszo- 
rzędnych tabryk 2:85 żądano bez ustępstw ze strony posiada 
czy. Mączka mniej więcej w odpowiednim stosunku — cyfr 
owo określić trudne wobec święta, które ruch tamo 

ało. 


— Warszawskie Towarzystwo dobroczynności 
do wiadomości publicznej, iż w dniu 13-m eat s 7-4gm 
środę odbędzie się o godzinie 71/5 wieczorem przedstawieni 
amatorskie na dochód starców, kalek i sierot pod opieką te 
goż Towarzystwa zostających, na scenie Teatrzyku dobro 
czynności, złożone z czterech jednoaktowych komedyj po 
tyt. 1) „Auto-da-fó” (po raz pierwszy), Eljany. 2) „Deszcz 
pogoda”. 3) „Ze strychu” (Mysz.). 4) „Broń niewieścia” i5 
z Żywych obrazów: a) Nimfy, b) Obóz cygański. 
DOS ni to pacanie sprzedawane będą od wtorku 
ancelarji warszawskiego Towarzystwa do ści 
przy KrokowskjemPrzedoiolciii | <a 
Prezes administracji ogólnej Szwede, 
Członek sekretarz Towarzystwa J. Heppen, 


— Magistrat miasta Warszawy. Zawiadamiajsc 
właścicieli domów w m. Warszawie I na rzedmieściu Prady 
potównych iż w dniu 1 (13) kwietnia r. b. rozpocznie się v 

zasie m. Warszawy pobór składki od ubezpieczenia salei 
wań za rok 1887, magistrat uprzejmie pon ich, aby rzeczow 
składkę w ciągu miesiąca kwietnia uiścili, nadmieniając p 
pouplywie tego terminu, do opóźniających się regulowaną be 
dzie egzekucja i że oprócz kar egzekucyjnych, doliczanym bę 
dzie również tytułem kary, procent w stosunku 1% za każ 
mię opóźnienia w opłacie. n JE 

rzytem magistrat zwraca uwag kontrybuentó b 

należącą od nich składkę wnosili : aiik Aae właści i 
wego kasjera, płaz. wył MARCE 
Ea zen 


SZARADA. 
(Ułożył Józef Hornziel). 

Drugi i pierwszy razem wspak czytany, 

Jest nazwą człeka, który z tego znany, 

Že każdy drugi trzeci hołd niebu oddaje, 

Choć cały chrześciaństwa obcym mu się staje. 


Dobre rozwiązanie pierwsi 
nadesłali: pp. Zofja Radzi- 
szewska, G. Diehl, J. Alberski, 
M. Endelman, Edward S., Ole- 
sią M., Antoni S., Władysław 
L, Nowiszeski, K. Wilezkow- 
ski, M. Erlich, Szymon N., Mi- 
chat ©., A. Ladachowska, M. 
Gesunheit, Helena F., B. 
Tomaszewski, L. Męczyński, 
F. Dobrzyńska, K, Jełowicki, 
Erazm z PL. J. i L. Piirschel, 

1 Bergsohn, H. Czamański, 
J. Bartnieki, Oppenheim z M., 
A. Trawiński, E. Kruszyński, 
A. Święcik, Wł. Nadstawny, 
Karolina Ledwon. 


Rozwiązanie zadania szachowego umieszczonego 
w numerze 93. 


Białe: Czarne: 
1) A7—B8, E3—F3. 
2) 0T—F4 4 i mat. 
i se work POW, A E3—D4. 
2) B8—A7 ți mm. 
e A ARAŻ «02 5 E3—D2. 
2) 07—01 + i mat. 
BSA oz D3—D2. 


Dobre rozwiązanie nadesłali: pp. Stanisława Hertz, f. ins- 
berg, H. Kropiwko, L: Wengerow, A. Prowalska, N. Tharsz, 
M. Abramowicz, H. Rubinsztein, Józef K., W. Nerlewski; Z. W. 
Betley, Salomon Wein., Auna Prowalska. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI, 


— Panu W. W.—Szarada pańska nie będzie umieszczona. 


Dolina Szwajcarska. 
W niedzielę, dnia 10-go i w poniedziałek 11-go 
kwietnia 1887-go r. 


DWA KONCERTA 


Dyrektora orkiestry warszawskiej 
ADOLFA SONNENEREDA. 
W niedzielę. 
1) Marsz jubileuszowy, A, Sonnenfeldąa, 
2) Uwertura z op. „Dragoni Villarsa”, Maillarta. 
3) Pierwszy bukiet, wale (nowy) Waldteufel'a. 
4) Goldschmidts Himmerlein (nowe) Enłenberga. 
RA z op. „Wesołe kumoszki Windsoyskie”, Ni- 
Coil R. 
6) Cztery, oczy, polka-mazurka (nowa) Lewandowskiego. 
7) Serenada meksykańska, Langeja. 
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8) Urocza z Walencji (nowe , Krala, . — Spiesząc na wieś z polecenia doktora używa 
10) Nie ma jak w Warszawie, polka (ia żądanie), Sonnen- | świeżego powietrza, nie mogę podziękować osobiście 
felda. łaskawie odwiedzającym mnie przez czas mej cięż- 


11) Pieśń wieczorna, St. Moniuszki. sze szał i ; a fa 
12) Krów nie woda, mazur Lewandowskiego. kiej dwumi esięcznej choroby, a więe czynię to pi; 
śmiennie i upraszam Szanowne Panie i Panów 0 przy- 
14) Skarb, wale z op. „Baron rę Straussa. 
illóckera. SEN i A. 

W poniedziałek: dowody pamięci, troskłiwości i współczucia. Na Do- 
) Ręka w rękę, polonez (1-szy raz) Lewandowskiego. broczynność składam rs. 2, a rubla na korzyść mo- 
3) Zawsze lub nigdzie, wale Waldteufel'a. ; t , > z 
4) Marsz i chór z op. „Tannhauser”, Wagnera. opływający w zbytki, pozbyli się wstrętnego egoiz- 
6) Oleńka, polka Lochińona. mu, a więcej kierując się sercem, nie zaniedbywali 
7) Potpourri z op. „Gilette de Narbone”, Andrana. 
8) Był i będzie, mazur Lewandowskiego. 
9) Uwertura z op. „llka”, Dopplera. 
10) Pizzikato z bałetn „Sylvia”, Delibes. 
11) Serenada, Moszkowskiego. 
12) „Stitrmisch in Lieb und Tanz”, wale Stranssa. 
Początek o godzinie 5-ej po południu. Wejście kop. 30. 
W niedzielę dnia 17 kwietnia, na benefis dyrektora orkie- 

stry warszawskiej A. Sonnenfelda, wielki wieczór nowości, 
złożony z najnowszych utworów obecnej chwili. 


Część druga złożona wyłącznie z utworów młodych kompo- 
zytorów warszawskich. 


13) Kong es melodyjny, potpourri Conradi'ego. 
15) Kadryl z op. „Genparo” Mi jęcie mej najżywszej wdzięczności za okazywane mi 
2) Uwertura z op. „Fra-Diavolo,” D. Aubera. ralnie zaniedbanych dzieci, w tym celu, aby ludzie 
5) Uwertura z op. „Maritana”, Wallace. 

kolegów w chorobie i poprzestali wierzyć, że pie- 


niądz jedynym jest szczęściem na ziemi. (1266) 


Kajetan Bożydar-Podhorodeński, 


„Warszawshiego Brzedsiębiorstwaą 
iMPogrzebowego” (Senatorska 82), ga nada 
zwyczaj sumienne i akuratne zajęcie się 
całym pogrzebem brata mego ś. p. Emila Berga, 
składam publiczne podziękowanie. 
. Wilhelm Berg. 
Pierwsza w kraju 


J WELOCYPEDÓW 
OGA „Bicycłes” 8 


poleca się z swoim wyrobem 


WEBER & Co 


Żytnia 23, w Wavszawie, 


(408) 


"CYRK CINISELLI 


TRUPA AL. SHUMANN 
wyprowadzenie konia Blondin, chodaqce= 
go po linie na wysokości-35 stóp, tresowanego 
przez W, Uorradini, Bliższe szczegóły w pro- 
gramach. Początek o godzinie 8, 294) 

PEEL I BMK ROUGE TE CWA ZEM Ca: OTER EATEN OBI. AE AELA CERET AEDO EAEN TRZ ZAPOZNA. ZUA 


METONIN woża Gorzka 


trzymająca prym pomiędzy wszystkiemi wodami 
gorzkiemi, zawiera o 170'gr. stałych i skutecznych 
części więcej jak Hunyady Janos, a o 260 gr. więcćj 
jak Piilna i Friedrichshal. PP/odę gorzką Wie 
ctoriiu spróbowałem i uznaję jej znakomitą i szcze- 
gólnie pewną działalność. Bizeczywisty Had- 
ca Stani, Profesor Uniwevrs. Dr D, 
Łambl. Prospekta wysyła gratis Dyrekcja. Wien, 
Stefansplatz. Na składzie we wszystkich aptekach 
w Warszawie, (364) 
REESE we NOTRE DONE 


MARSZAŁKOWSKA. Nr 188, 
Czapki i śwapelusze męzkie, odznaczone 
medalem na dwóch wystawach, wyrabiane tylko 
z wyborowych materjałów, radsimy kupować u 
HB. Hruchlinskiego, dostawe Bah T 54 
) 


dowych, kolei żelaznych i różnych szkół. 
“SST VASMOA TY ZS 


— W połowie kwietnia E AEE 
? 4. Przy piej 

. dlsasprowiez, Lekarz- 
(1068) === 


— Adwokait przysięgły Polak " przeprowadził 
się na ulicę Karmelicka pod nr 17. (1259) 
Kantor najmu ekwipaży, 
Nowy-Swiat nr 36, poleca SŚzanownej Publiczności 
konie doborowe, ekwipaźe eleganckie, po cenach 
możliwie niskich. (1243 
= — Dr, Diehl powrócił z zagranicy. Nowo- 
Zielna nr 52: (1157) 
gmina we gierst że uznanej dobroci, Pore 
ter angielsk CZY. 1/ but kop. 40, Cognaci 
| stare zdać poleca Handel J, fiornecktie- 

ge, Nowy- wiat nr 36/40. (354) 


się do PF'arszawy. Mieszkać bę 
Miecałej nr 
Dentysta, 
|. KORESPONDENCJA PRYWATNA, 

— N, D. — Niespodziewanie zmuszona wy echać 
z domu dwunastego, przybędę tutaj piętnastego na 
dwa dni i ztąd jaż wprost wracam do siebie. Adre- 


suj odpowiednio. Za wszystko dotychczasowe bar- 
dzo wdzięczna. Weiąż. przy Tobie obeena,—/idelia, 


— 6. H.=Mocno zdziwiony, iż żadnej zgola wia- 
domośęi niema, codziennie oczekiwałem ezegoś, Pro- 
szę o jakąkolwiek. (1260) 4 


PaPa w em. A 


Kurs piełdy warszawskiej Wartość kuponu: 
y (po potrąceniu podatku skarbowego). iğ 
Dnia 9-go kwietnia 1887 r. Od Listów zast. ziemskich 50/, kop. 141/4 

Od Listów zast. m. Warszawy kop. 10'/3 
Od Listów. zast. m. Łodzi kop. 2081/3 
Od Listów likwidacyjnych kop. 135 
Od Obligów m. Warszawy kop. 2321/4 | 
Z ZZA ĖŮĖĖŮĖĖŮ 


Targi 
NA PLACU WITKOWSKIEGO. 
Dnia 8-go kwietnia 1887 r. 


Weksle: Żąd. | Płac. 


Berlin 100 mar. z krótk. ter.| 56.25 | —— 
Londyn 1 funt. ster. „ „ | 1140 


i 
Paryż 100 franków „ n | 45.30 | —— 
Wiedeń 100gwd. p m» 18990 | —— 


Papiery publiczne: 


Akcje dr. ż. warsz.-b. rs, 100| —— | —— Masło świeże funt 

„n  Sólone pud. , . . 
Siana pud . . . . . 
Słomy pud . . 


Drzewa opał. 


Akcje dr. ż. warsz.-terespol. | —— 
Akcje dr. żel. fabr.-łódzkiej | ——— 
Akcje Banku handl.. warsz.| —— | —— 
Akcje Banku dyskont. warsz, | —,— 
Akcje Banku handl. w Łodzi | —— | =r- 
Akcje warsz. Tow. ub. odogn. | —— 
Akcje warsz, Tow. fab. cukru| mem | —m— 
Akcje Tow. f. cnkru Józefów | —— 

Akcje Dobrzel. Tow. f. cukru] —— rw 
Akcje Tow. Lilp., Rau i Lew.| me | Sn 


Akcje Tow. przędz. Zawiercie| —— 


Aja 
mi 


5h Listy zast. z r. 1869 d.| —— | —— —— SEE R r 

> » „p, M] —— | 101,70 | Pud_| Korzec 

Listy zast. m. Warsz. ser. I pm —— od | do | od | do 

„a ZIE — z 1 l MMe 

4 hi Poal 1it| 99.25 | —— |, Kopiejek 

5 j »  IV| 99.25 | —— | Pszenica 242 sm.i ord. ||| 

Listy zast. m. Łodzi serji I| 95.75 | —— n a > wek, EEN OERD Ważą | E 

4%, Listy likwidacyjne duże | %.50 | —— - W PRE zje SSE at E R 

» n „ małe| 94.25 | —— š „ wyborowa . | — | — 160, 76: 

Bil. Banku Ces. s.I, Ti i IJ —— | —— | Żyto wyborowe 232 funt.| — | — | 470 480 

Ros. Poż. Premjowa z r. 1864) —— | —— „ średnie. . . . « . = | = | 485) — 

sia wsibodaw ba 2001002 | 2 | zgłoś 14 ść ŻY >| |>| > 

ż shodnia rs. 100 |100— | —— m TZ e 

o aperiam o f 100 [100.— | —— Owiów A 4 .|- 142 £| — | — |] 265, 800 
III p 3 rs. 100|100— | —— DE «4. .202f] — | — 
i ie t wę. Asah dzi | Rzepik letni . |.--—4'H . zl: 
NSZ RX) BE 
l . zim. 212 ff — | — 
obligacje miasta Warszawy | 96— | —— | Grozi polny 262 fait. . . | = | = 
Akcje dr. ż. warsz,-w, rs. 100| —— | =m Ziemniaki , . .-. « . 7 PS | PER 
35 | 45 
30 | 35 


AMŁYTIEFLEA ISA 
JEI EELE I 


z dnia 9-go kwietnia 1887 r. 


Hurt. skład. Wiadro rs. 7 kop 993 
s Garniec rs. 2 kop. 60. 


Nakład $. Orgelbranda $ynów, 
Pi ga POZO E M Gå, 


METODA JĘZYKA FRANCUZKIEGO 


dła uczących się z pomocą lub bez pomocy 
nauczyciela, 
w 36-ciu listach 
podług 22 wydania metody 


TOUISSANT LANGENSCHEIDTA. 


- Zeszyt 10 k-—z.przósyłką 12 k. 
Całe dzieło w oprawie tektnrkowej rs. 3,60, 
z przesyłką pocztową rs, 


ń 
m przesylka pocztowa rs, f... 454r, 

W dnia i (13) Kwietnia r. b, o godzinie 
10-ej zrana, zostaną sprzedane przez licyta= 
cję przez Komisarza Sądowego Krasuskiego 
na kolonji Jana Głodkowskiego pod M 248 


we wsi Wola, gminie Czyste, taż pod War- 
szawą, obok szosy położonej: krowy, jałowi- 


zna, konie, uprząż, wozy, sieczkarnia, wolant, 


lustra, meble, cebula i pietruszka. 
Juljan Wilman Adwokat Przysięgły, 
ul. Twarda M 15 w Warszawie. 618 


Złoty Medal 1885 r, 


AGS ii 


Roberta Bohtego, 
SPECJALNA FABRYKA 


Nowy-Świat X 34. 


„nagrodzona Medalami na wystawach: Buro- 
Wyrób pierw= 


pejskich i Amerykańskich. 
szorzędny.—Ceny nizkie, znaczny wybór— 
Cenniki z rysunkami wysyłają się bez- 
płatnie. 350R  - 


Nowo-założona ikich us 
Koronek i wszelkich wy 
robów Dżetowych 
a a) 
Ewy Łapińskiej, 
Niecała M 7, r. | 
niniejszem main honor zawiadomić S4400- 
wną Publiczność, iż zwiedziwszy w? sáli 
i,Antwerpji pierwszorzędne fabry. 
bów dżetowych, założyłam obecnie 
istniejącej od 12 lat p: 
Kwiatów, fabrykę Koronek" 
kich wyrobów Dżetowych, 
z któremi ośmielam się po najtsóiwych ce- 
nach, polecić jek etz wiczności, 
jako też i ra Fer je | li; kr 


4 istnieje nadal z urządze” 
$ odj Maszyny pyser j 
y wane. A 


Ki 50 


~ Mam zaszczyt podać do wiado- 
mości PP. Konsumentów WW & m2 
z własnych mych winnic, że takowe 
nabywać można w sklepach nastę- 
pujących firm 


; WwW WARSZAWIE: 


Buchowski, Marszałkowska róg Wspólnej X 82 nowy. 
Braun, Marszałkowska X 19 stary. 
Bartold, Marszałkowska M 50 stary. 
Czerski, Nowy-Świat M 64 stary. ; 
Zaowikcówuki, róg Wspólnej i Kruczej. 
Krupska, Plac §-go Aleksandra X 3 stary. 
Japowicz, Bracka M 2. | -S 
Pawłowski, róg Wanóináj i Brackiej. 
Pollak, Nowy-Świat M 1. 8 
zr Skarbek i Ronikier, Hotel Europejski. 

umma, Elektoralna M 30 stary. 
Owocarnia Warszawska, Senatorska X 2 stary, 
Wilkaniec, Plac $-g0 Ponóre M 5 stary. 

norowski, Twarda M 8 stary. 

Vnorów. Nowolipie M 15 stary. 
Wileński, Mokotowska M 15 stary. 
Wiśniewski, róg Świętojańskiej i Zapiecka M 10 stary. 
Wróbel, Krakowskie-Przedmieście, (Stara Poczta). 


NA PROWINCJI: 


KB N. Żołobow, w Płocku. 
M. Lewenstein, w Płocku. 
Lewandowski, w Wyszkowie. 
i Kłukaczewski, w Łodzi. 
Tamylin, w Piotrkowie. 
Kosiński, w Kowlu. 
Michalski, w Radomiu. 
Gruszczyński, w Radomiu. 
A Lt ft a a w Kielcach. 
Skarzyński, w Mszczonowie. 
Ketowicz, w Ostrowie, (gub. porik: 
Goldman, w Ostrówie, (gub. Łomżyńskiej 
Knaster, w Grodzisku. 


SKŁAD GŁÓWNY 


| W WARSZAWIE, Senatorska 25 (27). 


A MJ, Zurabow. 


POPIÓŁ VSA 


RIED a 


ti bA BOLU Zł, 
`% ay ti | Elizira o ioh 36 w 


Wieieaycu 0. 0. BENEDYKTYNÓW 


R a hi Opactwa w SOULAC (Gironde) 
A Dam MAGUBLONNY, Przoor 
2 MEDALE ZŁOTE 
w Bruxeli 1880r. i w Londynie 1884 r. 
Ma” kabin TWA NAGRODY 
dwa: 1878 


przez przeora 
: | PIOTRA BOURSAUG 
„Codzienne użycie kilku kropli Efixiru + Èi 
oł Cirie iie 2 
Jeh w ) i wody zapobi lecz 
puny ailin, które bich i Pirania jat FA 
również eża i utwierdza dziąsła wybornie. RÓŻ 
Oddajemy * się yk usłogę naszym cay- $ 
telnikom, zwracając ich uwagę na ten staro- 1 
my i my proparat najlepszy ze środ- 
ków l rych i jedynie zapobiegający wszeltim 
eupieniom zętów. 
Diakonii 24438 jr. msz 209 1.8, Z c3fr. Pasta 
udęlko 2 fr. 
Don założony b 1807 r GH: d, ui, Muz wwie ć 
g i - AGENP GŁÓWNY; » SEGUIN rze i, 
Skład we wszystkich aptekach jak również magazytaón perfum i fryzjerskich, * 


APIER F 
Dow. s | Ww, U y wrz "opr 
rad zenia, są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katerów, iryta- 
reuma 


zmów, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków i nagniotków pomiędz 
<Gaż1 4 D 4 y 
wszystkich aptekach.—Hnitowa sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri. 


FABRYKA GORSETÓW * 
P „AU BON MARCHE" 


Miodowa Nr 6, 


zaopatrzona jest w wielki wybór Gorsetów letnich, z ma- 
terjału ażurowego i ba dh posiada również bo- 
A fok w w różnych kolorach atłasu i dre- 
Ą Sh g fa Doe Gordal? śd 

nowość; poleci Gorsety gumowe hygienicz- 
ne, W roate kolorach, ajidajalnio w tejże AA wyra- 
gone,. oraz Gorsety męzkie.—Dla osób ułomnych wyrabia 

ety bardzo dobrym fasonem. 

nagrodzoną została 


E UWAGA. Nasza ka jest pierwsz j 
è > a w kraju, któ 
| cng Medalem brojizowym na Wystawie Konfe cyjnej: 
EN Poleca sig Saañownaj Publiczności „AU BON MARGHŃ, 


4 


Pra zma a © 


_ KURJER WARSZAWSKI. —Dnia 9 kwietnia 1887 r, 7 


| 4 ma fic wspólnego z Magazynem przy ul. Biel 


Woda gorzka Franciszka Jó- 
zefa jest dobrym środkiem prze 


"aWodzie gorzkiej Franciszka 
czyszczającym, dział 


óZ: zmajń wyższość nad 
zb RA almi mineral 


Zawsże 


CA W mä 3 
łych stosunkowo dawkach szyb- żądać 
ko i skutecznie, AH 
Warszawa, Bij Kwietnia rzeDa 
1886 r. A, 
Pr. Dr A. Popow. W 


RAR BOM 07 NAA m 


3; | Nabywać można "TEASE 
Nie sprowadza w Warszawie H Jest skuteczniejsza 


ŻADNYCH BÓLÓ Whątekach tss ladacugJAK INNE WODY GORZKIE 
Prof. vol Bamberger | pyte g Prof. Leidensdort 


Dyrekcja 


e. WIEDNIU jw Aiken JĄ W WIEDNIU. 
OSTRZEŻENIE?! | 
; Skład Płótna Jarosławskiego f 
a | pod rmą id 
IMAGAZYN MOSKIEWSKI; 
7 Fielańska X 7, w Hotelu Krakowskim . A - 


Ma zaszezyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że jakieś indywiduum, objeż- 


dżające prowincję a podszywające się pod firmę „Magazynu Moskiewskiego”, nic- 
śkiej M 7, w Warszawie. 
Firma poręcza ża dobroć towatów, kupionych tylko 
w Moskiewskim agazynie 
_ Bielańska X 7, w Warszawie. 697R 


EJ + 


EPen fannan gp” Angielskie i Francuzki 
WW ede HA apiapuas lx a- 
WW ede Lesnas 

Dej Bä do Wody Kolońskiej. 


ma zaszczyt polecić: 


Skład Materjałów Aptecznych 
Wiktora Waligórskiego, 


638R $] 
w Warszawie, ulica Nowy-Świat Nr 
$ r ROEA 
laika 


PAW 


38. 


ŻA 


Śliżyński 


Tańców 


a EE 


7 | F: 
ŚLAD -- 


wyucza 6-0iu a do 


a, 


za 


i 


Szukam Wspó | 


inteligentnego, który. obznajmiony do- 


najpotrzebnicjszych w aj ku B= brze se stosunkami handlowemi w Kró- 
ploma - > lestwie Polskiem i który posiadająat 

Na bardzo dogodnych Warunkach do eS gotówką rs.3=4600 zochcia! by 
ania w . 


brać udział przy ; Koncesjowańem, zu- 
pełnie nowem, a dobrem przedsiębier- 
stwie w Krakowie. Na laskawe zapy- 
tauia odpisze: Hieronim Weiss «w Kra- 


kowie. = AP 
a, OSTRYGI 
» Holsztyńskie 


Win i Deliatosów 


d 
jedyna w mieście gubernjalnem, liezącem do 
40,000 mieszkańców, położonem przy kolei żel. 
i rzece spławnej, Bliższe szczegóły udzie- 
la właściciel Cukierni J. Kejfert w Permie. 


Jest do sprzedania Zaraz 


DOM MIESZKALNY 


w mieście Grodzisku, (stacja kolei że- 
laznej Warsz. - Wiedeńskiej), w guście 
Willi, z ogrodem i zabudowaniami go- 
spodarskiemni, do inżeniera Michała Dą- 
browskiego poprzednio należący. Bliż- 


codzi 


w Handli 


Ant. Stępkowskiego, 


Wierzbowa 3 9. 1r 


sza wiadomość u Adwokata Przysięgłe- 
go Józefa Łukomskiego w Warszawie, 
Swiętojerska Nr 26, od godziny 5 do 7 
po południu każdodziennie. 633 
136. Marszałkowska 136, 

3 Do Składu Win pod firmą 
„kaatiizaz” 
nadszedł świeży transport 
Win Kaukazkich, 
(Kachetyńskich) naturalnych. —Ceua za 
utelkę wita kop. 30, 40, 50, 60 i drożej ra- 
zem z butelką-—Firma gwarantuje za dobroć 


naturalną wina, o czem już mogli się prze- 
konać Warszawscy znawcy Wina. 17 


wiadomość 


dla pp. Restauratorów. 


Jest do wynajęcia Lokal Restaur i- 
ny na bardzo dogodayeh Aaeeea 
domość Długa M 29; U 


— e a z NN M 
aA 
f r 


Ostrzeżenie, 


Doszło do naszej wiadomości jakoby 
w obiegu znajdować się mają weksle 
z podpisem firmy naszej, 

Oświadczamy przeto niniejszem, że 
firma nasza nigdy żadnych piśmiennych 
zobowiązań pieniężnych jako też wy- 
stawionych sola weksli, akceptowa- 
nych tratt lub weksli i tratt przez nas 
żyrowańych w obieg nie puszczała 
i nadal takowych wydawać nie będzie, 
gdyż z charakteru prowadzonych przez 
nią interesów jest to zupełnie zby- 
tecznem. 

Ostrzegamy przeto ażeby nikt zobo- 
wiążań powyżej wymienionych z podpi- 
sem naszym nie nabywał, gdyż takowe 
tylko fałszywe być mogą. 605 


Bukspan i Lubelski 


centnarów SIANA 


jest do sprzedania razem lub częściowo, 
Ww blizkości Warszawy. Wiadomość: Kra- 
kowskie-Przedmieście X: 89, drugie piętro, 
Zęstać można między godz. 3 a 5-tą. 630 


u z a 
Nauka i wychowanie. 
fisiwigkszy asortyment książek dziecin- 
£ nych w nowo otworzonym sklepie A. J. Wi- 
śniakowskiego, Trębackn, róg Nowo-Senator- 

skiej X 2. 15 
;, owa szkoła rzemiosł dla kobiet Aleksandry 
'Korycińskiej, Krakowskie-Przedmieście M 
27, (stara poczta). Przyjmuje uczennice na nau- 
kę krojn—sukien i bielizny, koszykarstwa, to- 
knrstwa, metaloryctwa, introligatorstwa, kra- 
watów, ręka wieznietwa, retuszerji, i t. d. Po 
zmpełnem ukończeniu kursów wydawane będą 
patenta. 4173 
Da taa rA A ET ZE AANGE, = kad 
sa długie wieczory. gry towarzyskie za- 
gbawki, zajęcia. łamigłówki naukowe etc., 
poleca A. J. Wiśniakowski, w nowo otworzo- 
nym sklepie przy ulicy Trębackiej, róg Nowo- 
Nenatorskiej N 2. 16 
osjanin student, poszukuje lekcyj. Mazo- 
fi wiecka M 7, m. 1. (od podwórza). 790 
Student nniwersytetu poszukuje lekcyj lub 
korepetycyj. Marjańska M 4, m. 24. 788 
|. ham Metoda do nauczenia się języka 
„BER 
czyciela, „przez Pl. Reusnera. 


niemieckiego w '%-ch miesiącach bez nau- 

ye Cena całego 
dzieła rs. 2 kop. 60. Oddzielnie kurs niższy 
kop. 60, kurs wyższy rs. 2. Metoda angielska 
kop. 75. Skład główny w księgarni Gebethnera 
i Wolffa. 182 

ytrzysta wirtuoz, udziela lekcje, trans 

pnuje nuty na cytrę. Twarda X 48, fpc A 
nia 11. 196 


Poreapopa bona francuzka, mówiąca i po 
niemiecku, na wyjazd na wieś, do 9-letnie- 
go chłopczyka. Adres: Żurawia X: 33, mie- 
zka 42. +2 Ma di 
ęzy%a niemieckiego udzielam i konwersa- 
cji. Jerozolimska 27, mieszkania 16. wejście 
od Kruczej, 5570 


Pesńdy i prace. 


oszukuje się buchhaltera, komiwojażera i 

damy dobrego towarzystwa na zarządzają- 
cą domem kawałerskim. Pierwszeństwo ą 
kandydaci technicy, znający rosyjskiiniemiec- 
ki. Wszyscy obowiązkowo muszą posiadać 
kaucje od 2,000 do 5,000 rs. Wyjazd za parę 
tygodni lub później, stosownie do umowy, do 
nowego, dużego przedsiębiorstwa przemysło- 
wego, nad samą koleją i wielkiem miastem na 
Uralu w Zachodniej Syberji. Do 7-0 Kwietnia 
włącznie oferty przyjmuję osobiście hotel Eu- 
ropejski 133, rano do 11, — do 15-go listownie 
przez Łódź st. poczt. Lutomiersk X 1377-mu, 
a po 15-m składać oferty u szwajcara hotelu. 


dolny gorzelany, z kaucją, w razie potrze- 

by z dobremi świadectwami i obeznany z 
najnowszą konstrukcją aparatów, poszukuje 
odpowiedniej posady od 1-go Lipca 1887 r.— 
Adres pod lit. R. S. poste-restante Zakroczym, 
guber. Płocka, pow. Płoński. 5545 


Haesen kawaler lub wdowiec peer jest 


do zarządu majątkiem ziemskim w blizko- 
ści kolei, z kaucją od dwóch do trzech tysięcy 
rubli. Wiadomość: Chmielna 18, mieszkania 6, 
od godziny 11-tej do 2-ej, 5557 


iuro komisowe nauczycielskie Lewińskie- 
go, Zielna 42, róg Próżnej, z osobnym od- 
ziałem rekomendacji wszelkiego rodzaju osób 
poszukujących pracy, poleca swoje usługi. 
Ma do umieszczenia: gawernerów, gnwernan- 
tki, bony, rządców z kauejami, kasjerki i skle- 
powe z kaucjami, techników, gorzelanych, 
ekonomów, pisarzy, kelnerów, kelnerki, lokai, 
i wielką liczbę wszelkiej niższej służby. 5598 
yła nauczycielka poszukuje miejsca do 
skłepn piekarskiego. Podwale X 38, m. 10. 
rancuzka 16-letnia jest do umieszczenia, 
Podwale M 38, mieszkania 10. 5621 


oso samotny człowiek w średnim 


wiekn, dobrze oznajmiony z prawem, posia- 
dający chlubne świadectwa, poszukuje stałe- 
go zajęcia w Warszawie lub na prowincji, u 
pp. rejentów, adwokatów, sędziów lub w hy- 
potece, Adres: Ciechanów, pod wyrazem „Pra- 
wnik.” 5604 


iaGupno i sprzedaz. 

eble salonowe: garnitur czarny i orzecho- 
wy, krzesła fantazyjne, biurko, stolik do 
kart, ottomana, szeslong, stoliczki, garnitur 
abinetowy. do sprzedania, Mokotowska 59,róg 
laen Ś-go Aleksandra, stróż wskaże. _ 5047 
obie: garnitur salonowy, krzesełka fanta- 
zyjne, kolumny, stoliczki, szafy, łóżka, sze- 
slong, otomana, biblioteka, garnitur gabineto- 
wy, nrządzenie jadalni dębowe, szafka lustrza- 
ma, żardinierki, także kredens i para szaf dę- 
bowych stylu Ludwika XV, wykwintnej robo- 
ty 1 p'aniup czórne, do sprzedania. Marszał- 
kowska N49 (nowy 119), na dole w drugiej 

bramie. mieszkania 15. 5336 


asy ogniotrwałe, j 
R. Boltego. No Świat 34. (448 i 


W drukarni Kurjera arszawskiego. 
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będzie dawać przedstawienia na Placu Ujaz- 


dowskim podczas Świąt Wielkanocnych now. 


i st. stylu, o czem donosząc 0 łaskawe od- 
wiedzanie, ma zaszczyt uprzszać 
R DY 
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ywany najrozmaitsze, serwety, chodniki, 
jportjery, najtaniej u Kiltynowicza, Mazo- 
wiecka 16, wprost Erywańskiej. 564 
eble za bezcen! Garnitur czarny orzecho- 
wy, lustra, rozmaite inne meble, szafy, kre- 
ens, stół, krzesła, łóżka, biuro, szeslong, fi- 
ranki. Chmielna X 32 nowy, m.9, pomiędzy 
Marszałkowską i Bracką. 5569 
ustra na raty, sprzedaje w miejscu i na 
„prowincję, fabryka zwierciadeł i ram M. 
Silberberga, Rymarska X 8 nowy, gdzie w 
wystawie umieszczono napis „na raty.” 794 
Mienie: garnitur salonowy, krzesełka fanta- 
zyjne, trema, kolumny, szafy, łóżka, tuale- 
ta, szeslong, otomana, bibljoteka. garnitur 
gabinetowy, urządzenie jadalni, lustra, żardi- 
nierki, szafka lustrzana, stoliezki, biuro, fi- 
ranki, do sprzedania. Marszałkowska X: no- 
wy 111, pierwsze piętro, mieszkania 10. 5584 
parat gorzelniczy miedziany, mało używa- 
ny jest do sprzedania. Wiadomość: Chmiel- 
na 18, mieszkania 6, od godziny 2—4. 5515 
z eleganckie używane, zdatne do ma- 
gazynu mód lub do innych zakładów, sa do 
sprzedania. Marszałkowska X 58, m.3. 5594 
otrzebne sa stare dachówki w znacznej 
ilości, sprzedający może się zgłosić na uli- 
cę Nowo-Zielną pod XM 45, do stróża. 772 
papyr ypy pp a "POR WO O E 
Foroen i pianina krajowe i zagraniczne 
od rs. 2 , z poręczeniem. Krakow- 
skie-Przedmieście 34, wprost Królewskiej, — 
Tarnows*i. 4797 
ortepian sprzedaję ratami, zamieniam, re- 
peracje, strojenia przyjmuję. Ulica Nowy- 
Swiat 47. 3955 
aeton lekki i elegancki, zdatny i na wieś, 
do sprzedania za przystępną cenę. Marszał- 
kowska N 120, w sklepie obić papierowych. 
pos. skrzypiec, prawdziwe włoskie, w bar- 


dzo dobrym stanie są do sprzedania. Ulica 
arkowa % 23 (Belweder), stróż wskaże. Za- 
stać można rano do 
po południu. 
aeton nowy zbudowany na obstalunek, 
lekki, do sprzedania. Nowy-Świat 25 nowy. 


godziny 9 lub od 2 do 4 
762 


© sprz z pow: 
koń kary, rosły, lat 5 i d jszy 
sztanowaty lat 9, a także liberja angielska 
zupełnie nowa. Łazienki, koszary Huzarskie, 
4-ty szwadron, do wachmistrza Ziemlakowa. _ 
e rasowe żółte, 6 sztnk szczeniąt i ich 
matka 2-ch lat, do sprzedania. Wiadomość 
u stróża: ulica Twarda X 66. 5385 
ardzo tanio do sprzedania! Biurko staro- 
świeckie, zegar i biurko grające, obrazy, 
akwarelle. Leszno 39, mieszk. 13. 5377 
o sprzedania lando prawie nowe, elegance- 
kie urządzenie pokojn stołowego, oraz ró- 
žne meble i sprzęty domowe. Bliższe szczegó- 
ły u stangreta Teodora w Alejach Jerozolim- 
skich X 58. y 4614 
o sprzedania w dobre ręce z powodu wy- 
jazdu, para starych lecz silnych i zdrowych 
owozowych koni. Cena 200 rubli. Aleja Róż 
k 1, u stangreta Karola, 5521 
roń myśliwska, rewolwe 
bardzo nizkich cenach, w 
ży prochu; Królewska SŁ. 
ibljoteka agba rzeźbiona, z filarami, rn- 
bli 30. Grzybowska 24, stolarz. 5601 
ortepiany. pianina, kupuję, sprzedaję ra- 
tami, wydzierżawiam naj przystępniej, stro- 
jenia. Jerozolimska M 25, 5585 
wołów górnych, 10 klaczy i 14 wafa- 
chów fornalskich, do sprzedania za przy- 
stępną cenę w sg Siedzów, 10 wiorst od 
stacji Pilawa dr, Nadwiślańska. 197 


eble po zwiniętym magazynie, rozmaite 
garnitury, otomany, szes!ongi, umywalnie, 
szafy, kredensy i inne za bezcen. Róg Ordy- 
nackiej i Nowego-Światu 58A, wejście pierw- 
sza sień z Ordynackiej, mieszkania 5. 5615 


eble, różne garnitury, otomany, szeslon- 
gi, szafy, biurka i różne nnne, sprzedaj po 
niepraktykowanie nizkich cenach. Ulica Kra- 
kowskie-Przedmieście Ni 6, obok Kopernika, 
lewa oficyna, 2-ga sień. mieszk. 11. 5616 


ortepian palisandrowy firmy „Krall i Sei- 
dler,” z blatem metalowym, do sprzedania 
za rs. 200. Ulica Aleksandrja N 4, m, 6. 5602 


Interesa handil, i majątk, 


om do sprzedania za rs. 4,000 w Nowomiń- 
pe, z ładnym ogródkiem, ulica Warszaw- 
ska X 7, obok poczty, dom suchy, wygodny, 
mieści 8 pokojów, kuchnię, spiźarnię, dwa 
anki oszklone, do tego zabudowania gospo- 
Sakią studnia i piwniczka. 5450 
spólniczka kompletnie uzdolniona do 
krawiecczyzny damskiej, potrzebną zaraz. 
ierwszeństwo dla mogącej dać kaucji rs. 100. 


sprzedaje się po 
antorze sprzeda- 
5295 


| 
E 


LJ £ sp r a ; 
Piotr S/iżyński 
udziela lekcji tańców salo- 
nowych u siebie w domn, jakoteż po domach 
prywatnych i pensjach, sposobem najkrót- 
szym, wyucza w 20-tu kilku lekcjach 6-ciu 
tańców najpotrzebniejszych—Adres: ul. Pi- 
wna M 15, za kościołem po-Augustjańskim 
w domu Sochaczewskiego. 631 


Nr 99 


KUSNIERZ 
Jakób Pawelek, 
przy ulicy Czystej X 6, 


przyjmuje futra na letnie przechowanie, 
po cenach umiarkowanych. 699R . 


olonja 45 morgów, z laskiem, budynkami, 

inwentarzem i z zasiewami, do sprzedania 
zaraz na bardzo korzystnych warunkach, pod 
Warszawą. Wiadomość: róg Sosnowej i Złotej 
X 42, w składzie węgla, u p. Walewskiego. 
powodu otrzymania posady zaraz do 
sprzedania sklep dystrybneyjno-spożywezy. 
Nowy-Świat 22. 5379 

agiel bardzo dobry do sprzedania za bez- 

cen. Aleja, Jerozolimska X 80, m. 9. 5483 

omek z ogródkiem na wprost. Promenady, 
do sprzedania lub wynajęcia. Nowy-Świat 
œ 17. drugie piętro od frontu. __ 55509 _ 
| do 3 mórg gruntu za rogatkami Moko- 
|2 towskiemi, blizko-szosy, nabyć pragnę. 
Adres: Wspólna X: 40, mieszkania $. 5541 


P, za bardzo nizką cenę. Gotówka wyma- 

galna jest bardzo mała. Tamże są drzewka 0- 

wocowe do sprzedania. Wiadomość A, Nowa- 

kowski i Syn. Bielańska M 3. 4635 

| GA uwłaszczona i olseperowana, mórg. 
20 blizko, w połowie łąk, z dobrem zahnudo- 


wemi, w całości lub częściowo do sprzeda- 


waniem, egzystuje tam karczma i sklepik: jest . 
do sprzedania we wsi Borków, 6 wiorst od ro- 


gatek Moskiewskich, a 4 od szosy; wiadomość | 


na miejscu. 5353 


udynek fabryczny, murowany. składający 
się z 9 izb na dole i widnej nad całym bu- 
ynkiem góry, z urządzeniem gazowem, Wo- 
dą, do tego obszerny plac, na nim szopy i skła- 


dy, do wydzierżawienia od 1 Lipca 1887 r.— 
Czerniakowska (96) 114, trzeci dom za fabry- 
ką gazu. 3858 
powodu wyjazdu jest do sprzedania ma- 
gazyn mód, egzystujący lat 6, za przystę- 
pną cenę. Wiadomość: ulica Długa 53, miesz- 
kania 9, u p. Krymskiej. 5617 
otrzebne jest rs. 15,000 zaraz po Towa- 
rzystwie rs. 20,000 na wieś pod Pruską gra- 
nag, włók 43 bez służebności, w tem lasu włók 
10, łąki także włók 10, z budynkami, gdzie 0- 
prócz procentu zapewnia się udział w parce- 
lacji tej, 
domu. Z 


wsi. Bliższa wiadomość u właściciela 
tota X 16. 


i te a 

sklepu, spowodowane chorobą właściciela, — 
Adresować miejską pocztą: W-ny Kalinowski, 
Żelazna N 20 (róg Prostej. 5600 


Lokale. 


d Lipca lub zaraz potrzebne mieszkanie 

suche a ciepłe, 6 lub 7 pokojów, z wszelkie- 
mi wygodami, nie wyżej nad 1-e piętro, w do- 
mn wyłącznie mieszkalnym, między Jerozo- 
lirmską a Mokotowem. Pierwszeństwo—z 0gro- 
dem. Oferty z planikiem i ceną pod adresem: 
Próżna 7, mieszkania 2. 5554 
d 1-go Lipca r. b. potrzebny jest lokal, zło- 
żony z 8—10 Ha ot na mieszkanie i kan- 
tor, z odpowiednią liczbą wejść, położony w 
blizkości centrum handlowego miasta. Oferty 
wraz z planem uprasza składać w adm. Kur- 
jera Warszawskiego pod literami F. O. 5550 
ieszkania letnie—w blizkości przyst. Płu- 
dy kolei Nadwiślańskiej do lotny a 
iad. w czytelni, Aleje Jerozolimskie X 47. 


Krakowskie-Przedmieście 7, m. 28. 5521 
antor obszeruy i wygodny, wraz z pokojem 
dodatkowym, do wynajęcia od 1 Lipca r. b. 
owy-Świat X 57. 786 


ow jęcia dwa lub trzy pokoje fronto- 
we, umeblowane, z usługą. Włodzimierska 
~X: 16, mieszkania 8. 5511 
koje, kuchnia, pasaż, 2 wejścia, o 
wiewia: za 280. Hoża 34. 5498 
4, 3 pokoje, sklep, wozownia, od 1 Lipca. 
„Tłomackie 13. 5478 
fd i-go Lipca r. b. potrzebny jest lokal, 
składający się z 3-ch pokojów obszernych, 
zedpokojn, kuchni i wszelkich wygód, w 0- 
colicach: między koleją Wiedeńską, a ulicą 
Królewską, dla małej rodziny. Oferty nadsy- 
łać proszę do kantoru węgla. Przechodnia 3. 
o etniego mieszkania, złożo- 
nego z 3-ch pokojów i knchni, w blizkości 
ednej z pierwszych stacji kolei Warsz.-Wied. 
Oferty przyjmuje administracja Kur. Warsz. 
od lit. E. W. 781 


araz o węg A: 
ny, usługa. Ele 


okój frontowy, ume 
toralna 35, m. 3. 


przez 2 
gowych. 
etnie mieszkanie w Bliznem p. Ł aszczyń- 
Lie. za rogatkami Wolskiemi, 6 wiorst 
rukiem. : 5519 


iekne, tanie lokale, z pięknem wejściem. 
i Chmielna 134, (za Żelazm 5608 


lac obszerny, wysadzony drzewami owoe0- ; 


| 
l 


|] 


partament na 1-m piętrze, składający się 
z siedmiu pokojów i kantoru, (inb osobno). 
z trzema balkonami, przedpokojem, kuchnię i 
wszelkiemi wygodami, jest do wynajęcia'od 
Lipca. Elektoralna N* 3, (na wprost b. banku). 
Wiadomość u rządey domn. 5525 + 


3-m piętrze, o pięciu pokojach, od 1 Lipċa. 

rzy sklepy, zaraz, za opłatą miesięczną, Mo0= 
kotowska 51, róg Wilczej, mieszkania X 2. 
Tamże powziąść można wiadomość o dwóch 
mieszkaniach letnich, umeblowanych w willi 
Grochów, oraz o dzierżawie ogrodu owocowo* 
warzywnego na kilkomorgowej przestrzeni. 


efnie mieszkania doktora Korakkiewicza 
w pobliżu st, Wołomin, Petersburskiej ko= 
ei, w zdrowotnej miejscowości. = piel i po 


moc lekarska w miejscu. Adres: oralkie= 
wicz w Wołominie. KP) 
ię ogródkami cienistemi, na 
mieszkanie suche, wysokie, ciepłe, 
zbytecznym wyjazd na letnie mieszkanie, 5 
kojów, przedpokój, kuchnia, śpiżarka, i 
zt rs. 330 rocznie. Od Kopernika Oboźnę, 
obra 10. ku Tamce, 5614 


| 
| D: wynajęcia iwa mieszkania: na Imi 


| g zaraz lub od 1 Lipca T. 
| lid wy 5, © pokojów, na 2-m piętrze; 3 


| kaza mieszkania zaraz 


wa pokoje umeblowane, fortepian, obsługa. | Marszałkowskiej, mieszk. 1. 


Długa X 23, mieszkania 12. 11 se 
— Plac Teatralny nr 473c (nowy 9). , J|osBo1eH0 Lemsypow 
Siedakior Froncienck Olszowaki.— Wydawca Gustaw Gekelizoc. n 


pokojów z balkonem, na 1-m piętrze, święko 
wyrestaurowane; 2 pokoje w oficynie, ag ( 


epy różne. Ulica 


klep narożny z 2-ma pokojami i kuchī 
Bracka 13, róg Jerozolimskiej, od 1 Lipca. 
a re ę 4 stajnie, 4 wozownie 
od 1 Lipca. Bracka 13. 5610 


5613 
3 są do w 

Zakroczymiu. Komunikacja koleją i sta=" * 

tkiem, Wiadomość na miejscu u ae 


w 
niewa 


skiego. 5 


Boniesienia rozmaite. 
anio bardzo przyjmuję do roboty suknie i 
przeróbki. Antonina. Ulica Chmielna X 98, 

mieszkania 10. 153 


| As" A. M. z upoważnienia władzy 
| n 


lekarskiej przyjmuje damy sekretne w 080- 
ych pokojach. Ulica Elektoralna X 20, mie- 
szkania 18. 5506 
akuszerki F. Kewicz są pokoje umeblo= 
wane z osobnem wejściem, na dole od fron< 
tn, dla osób spodziewających się słabości, tub 
na dłuższy czas. Ulica Złota X 8 Lao, róg 
1 


naleziony woreczek Z ą kwota, 
riy MO: Ordynacka X 8, w AE ga- 
anterji. ż 


prosan o zwrot do kantoru Ją 
osu, X 7711 litery c, d, 3-ej klasy 148-ej 
loterji, jako niewłaściwie wydanego. Ostrze- 
żenie zrobione. 5620 


w miesiąc po połogu, ze W: 
. Wspólna 11, m. 13. 


mem, bez Wiadomość: Włodzimier=, 
ska Ni 14, mieszkania X 10, dom Orsettiego. „- 
u eżąc: miesiąca z 1mm0p8, 
wabi ji Trym Uprasza si 00 prowadzę” s 
nie na Krakowskie-Przedmieście, pod X 5, 40 
pałacu Krasińskich, mieszkania 16, za sowitą 


~ ge TAAT i. 
28 z. m. medaljon złoty z perłą, brylane 
okoloną, (z 2-a fotografjami wewnątrz): 


d. 
mi 


a k 
wraz z łańcuszkiem, Łaskawy znalazee, 
esąć na cenną pamiątkę zechęe odnieść 7% 
ż Nowy-Świat Ñ 3 


wyższą wagon na 


szkania X 7. 
a 28 Mapra (9 Aupbas) 1 


